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Tojnych gen. Edward * 1i- 
gy ktydz wraca do kraju w 

i dn. > b. m. $ 

." godzinach rannych tego 
Zia odbędzie się na stacji w 
<Drzydowicach uroczyste po 
cji anie wracającego z Fran- 
x aczelnego Wodza, po 
a specjalny pociąg wyru- 
Y do stolicy, dokąd przybę- 
o godz. 13.30. 
pe wszystkich stacjach, na 
wj YCh pociąg się pte ymg 
"= będą Naczelnego Wo- 
orp miejscowe władze oraz 
zBanizacje 


zy czeralny lnspektor Sił 
gł 


społeczne i lud- 


z okoliczna. Szczególnie 
w czyste powitanie nastąpi 
sta. icy. 


„Celem ujęcia w karby orga 

dz cyjne powstającej wszę- 
"© inicjatywy do manife- 
Micyjnego 


- 1 raj ięce powra- 
Siącego z doniosłej podróży 
sig „nego Wodza, zawiązał 
tet, w stolicy specjalny komi- 
mi wa również podobne ko- 
M tety w miastach, położo- 
gà na szlaku podróży gen. 
nią glego Rydza od stacji gra- 
WEJ do stolicy. 

2; ENECJA (PAT). — Dnia 
Par S m. w przejeździe z 

ža do Warszawy zatrzy- 


gą się w Wenecji dla krótkie- 
Rea YPoczynku gen. Śmigły - 


dz z małżonką. 
Tzedstawiciele miejscowych 
dw. z powitali p. generała na 

arcu, gdzie zjawił się rów- 
Wara: ambasador włoski w 
tap zawie, obecny podsekre- 

` Stanu Spraw Zagranicz- 
tych Bastianini, który spędzał 


Dworzec w Madrycie zbombardowany 


| = Tę" a a 


: pełna tabela loterii (na sćronię 


Kraków, Piątek 11 września 1936 r. 


|-— |. + m „naa 
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Przygotowania do u 


a 


źdjęcie przedstawia Naczelnego Wodza gen. dyw. Edwarda 
kydza-smigiego w rozmowie z Prezydentem krancji p. A. 
Lebrun, w asie uroczystego przyjęcia, wydanego przez 
Prezydenta na cześć gen. Kydza-Smigieyc w Rambouillet. 


parę dni u rodziny w okolicach |nych galeryj i instytucyj. 


śniadanie, w którym wzięli u- 
dział przedstawiciele iowarzy- 
stwa weneckiego. 


Generałostwo zwiedzili wy- 
stawę Biennale oraz szereg in- 


Wenecji, Wiceminister Bastia- 
nini wydał dla generałostwa 


Gen. Śmigły-Rydz złożył kur 
tuazyjną wizytą ks. Genui, do 
wódcy marynarki wojennej, 
który tegoż dnia rewizytował 
generala. 


Przed wyjazdem  generało- 
stwo wydali obiad, podejmu- 


wraca Wódz Nacze! 


jąc na czele z podsekretarzem 
Bastianini szereg osób z pośród 
miejscowego społeczeństwa. 

WENECJA (PAT) — Wczo- 
raj w nocy wyjechał z Wenecji 
gen. Śmigiy-Rydz. 


WIEDEŃ (PAT.) Wczoraj 
o godz. 14 na dworzee Połud- 
niowy przybył specjalnym 
pociągiem z Wenecji General- 
ny lnspektor Sił Zbrojnych 
gen. Śmigły-Rydz. 

Na dworcu oczekiwał poseł 
R. P. Gawroński z małżonką. 

Po przywitaniu gen. Śmigły- 
Rydz z małżonką w towarzy- 
stwie gen. Stachiewicza oraz 
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EY=H = 


Nr. 256 


ny 


roczystych POWI Hs 


oficerów świty odjechał da 
poselstwa. po czym udał się na 
miasto celem dalszego awie- 
dzania zbiorów sztuki w mu- 
zeach Belvedere i Galerii Lich 
tensteinów. 

Wczoraj c godz. 17.10 wy- 
jechali do Zebrzydowice na 
-potkanie Cenerelnego Inspe 
ktora Sił Zbrojnych gen. Śmig 
lego - kvdza p. minister Ko- 
stunikacji Iilrych, p. min. 
Przemysiu i Handlu Roman, 
min. Adam Koc, pierwszy wi- 
ceminisier Spraw Wojsko- 
wych gen, („łuchcwski, wice- 
marsza!*k Sejmu Schaetzel i 
podsekretarz stanu Piasecki. 


| Komitet do spra 


rozpotzął wcz 
LONDYN (PAT) — Komitet 


do spraw nieinterwencji w Hi- 
szpanii powziął na wczoraj- 
szym posiedzeniu uchwałę, abv 
rządy możliwie najprędzej po 


| informowały komitet o szcze- 


gółach ustawodawstwa oraz o 
innych wydanych przez nie za 
rządzeniach w związku z wyda 
rzeniami w }{iszpanii. 
Wymiana not pomiędzy rzą 
dem francuskim a innymi rzą 
dami w sprawie nieinterwen- 
cji zostanie opublikowana po 


w nieinterwencji 
oraj swe prace 


uzyskaniu zgody 
rządów. 


odnośnych 


Na propozycję przewodnicza 
cego komitełu Morrisona, na- 
stępne zebranie odbędzie się po 
otrzymaniu od zainteresowa- 
nych rządów odpowiedzi, kłó 
re stanowilyby wystarczająca 
podstawę do dyskusji. 

Nieobecność Portugalii była 
na wczorajszym posiedzeniu 
omawiana przy czym wyraża 
no z tego powodu ubolewanie. 


0 balonie „L.0.P.P." brak wieści 


Zła pogoda utrudnia poszukiwania 


Kierownictwo zawodów Gor 
don Bennetta połączyło się dn. 
8 b. m. o godz. 22 z Ambasadą 


Od bomb płonie jedna z dzielnic 


ajj RGOS. (PAL) — Komu- 
: giuwnej kwatery pow- 
CZEj dososi s zajęciu San 
astan de Pravia. 
tnicy bombaraowali miej 
Boś lrub i l atelguera. 
g oloty powstuńcze zbom- 
cię owaly dworzec w Madry- 
mi, PAZ dzielnicę Cuatro Ca- 
Żary,» wywołujac liczne po- 


jący lunna powstańcza operu 
Die w Asturii zajęła zagłę- 
ud cze Valtablino na po- 
Na tiowy zachod od Oviedo. 
vied udniowy wschód od .O- 
Tai o zajęto przelęcz Palma 
5 0jska rządowe odpar 
Odg emi stratami. / 
ices daly podazajace ga od 
$ , suw zp 
+ Rapzzod, posuwają się ty 
| RYT. (PAT) — Mini- 
sł 2 k P 
zę (Wo Wojny. komunikuje, 
A artyleria rządową rozp- 
la gwaltcwne bombardo- 


wanie Oviedo, 

Minister Wojny oświadczył, 
+e w Huesca walki toczą się 
już na ulicach miasta. Pow- 
stańcy zabarykadowali się w 
domach broniąc się rozpaczli- 
wile. 

Na froncie Talavera natarcie 
wojsk rządowych zakończyło 
się odwzolem powstańców. 

Artyłerja bez przerwy bo 
barduje Alcazar. 

HENDAYE (PAT) — We 
d'ug informacyj ze źródeł po 
wstańczych nie rależy obec- 
nie -oczek,wąć generalnego 
szturmu na San Sebastian. 
(ren. Moia pragnie dać wypo- 
rząć swym wojskom, a w szcze 
„golności Legji Cudzoziem- 
skiej, ktora poważnie ucier- 


pała podczas ataków na Irun.|- 


Samoioty rządowe bombar 
„2owały k.lkakrutnie miejsco- 
wości zajęte przez powstań- 
cow. Przeszło 40 bomb rzuco- 


no na Fontarabia, Irun i Ren- 
teria. Kilka bomb wpadło do 
rzeki Bidassoa. Dwie wybuch 
ły na ierytoriuw francuskim. 


MADRYT (PAT) — Premjer 
Largo Caballero po odwiedze- 
niu frontu na odcinku Toledo, 
udał się na front Estramadury, 
gdzie spotkał się z gen. Asen- 
sio. 

Wczoraj o świcie wojska rzą 
dowe rozpoczęły atak zmusza- 
jąc powstańców do cofnięcia 
się prawie do Lalavery. W po- 
łudnie powstańcy, kontratako- 
wali zyskując:2 klim. W nocy 
wojska rządowe ponowiły a- 
tak, odpychając oddziały po- 
vstańcze o trzy kilometry od 
falavery, . 

Korespondent „Journala“ po 
twierdza wiadomość o porażce 
powstańców pod  Madrilene. 
bitwa trwała 13 godzin. Stra- 
ty powstańców wynoszą 100 za 


bitych i 200 rannych. 
SEVILLA (PAT.) Radiosta- 
cja powstańcza komunikuje, 
żs wbrew doniesieniom ma- 
dryckim miasto Huesca nie- 


tylko nie zostało zdobyte 
przez wojska rządowe, lecz 
powstańcy zadali wojskom 


tym klęskę wpobliżu wymie- 
nionej miejscowości. 

Pod Talavera de la Reina po 
wstańcy zadali klęskę woj- 
skom rządowym, które straci- 
ły 300 zabitych, 350 rannych, 
dwie armaty .i poważną zdo- 
bycz wojerfną. 

Na froncie północnym po za 
jęciu Pasajes i Renteria woj- 
ska powsiańcze walczą na 
przedmieściach San Sebastian. 

W walkach tych wojska rzą 
dowe straciły dotychczas 38 
| zabitych i 108 rannych. Pod 
Oviedo powstańcy, wzięli licz- 
nych jeńców. 


Polską w Moskwie, która na 
razie nie ma żadnych wiado- 
mości o banie „LOPP“. 

Balonu poszukuje obecnie 
kilka samolotów cywilnych w 
okolicy Archangielska. Rezul 
taty poszukiwań są dotych- 
czas ujemne z powodu złej 
pogody. 

W Moskwie znajdują się pi 
doci: Demuyter, Tilgenkamp'i 
Pomaski, którzy pomagają w 
akcji ratunkowej. Ambasadu 
wszczęła starania o przydzial 
większej ilości samolotów woj 
skowych, które by przeszukały 
teren przypuszczalnego lądo- 
wania, a w szczególności ob- 
szar, leżący w trójkącie Ar- 
| changielsk - Kojda - Pinega, 
wskazany przez Demuytera. 

Nie jest wykluczone, że ba- 
lon lądował w północnej Ka- 
relii w okolicy miejscowości 
Kem, według przypuszczeń 
Tilgenkampa. 

Poszukiwania balonu .,L:-O. 
P: P.“ są prowadzone -bardzo 
intensywnie i w miarę polep- 
sżknia się pogody, nadzieje na 
odnalezienie lotników polskich 
powiększają się. : 
EE OO 


Podróżuj tylko 
Jsamolotem! 
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miaf charakter komunistyczny 


LIZBONA (PAT). — Powsta 
nie, które wybuchło onegdaj 
na pokładzie portugalskich o- 
kretów wojennych, miało cha- 
rakter wyraźnie komunistycz- 
ny. 
Minister Marynarki został w 
nocy zawiadomiony o buncie. 
Wysłał on niezwłocznie jedne 
go ze swych adjułantów z po- 
leceniem udania się na pokład 
krążownika „Alfonso Albuguer 

ue“. 

Zbuntowana załoga przyjęła 
kanonierkę wiozącą adjutanta 
ministra ogniem karabinów ma 
szynowych. Dwóch maryna- 
rzy odniosło rany. Adjutant po 
wrócił do Ministerstwa. 

Grupa zbuntowanych mary- 
p o 0 Won = 


Plaga wilków 


MOSKWA (PAT) — Z Gor- 
kiego dawn. Niżnij Nowgorod 
donoszą, że w tamtejszym okrę 
gu pojawiły się liczne stada 
wilków, które napadają na by 
dło kołchozów. 

W jednym z kolektywów rol 
nych wilki zagryzły w ciągu 
kilku ostatnich dni 15 sztuk 
bydła, 


GIEŁDA 


Na wczorajszym zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie 
w dziale dewiz usposobienie było 
niejednolite przy obrotach normal- 
nych. 

Kurs orientacyjny ustalono dla 
walut przez Bank Polski: dolary a- 
merykańskie 5.29, franki francuskie 
54.89 i poi, franki szwajcarskie 172 
i pół, franki belgijskie 89.50, funty 
sterlingów 26.77, guldeny gdańskie 
99.80, korony czechosłowackie 19,70, 
hry włoskie 5450, szylingi austiac- 
kie 98, marki niemieckie 133, marki 
niemieckie w srebrze 144. 

Na rynku akcyjnym po onegdaj- 
szej silnej zwyżce zaznaczyła się i 
wczoraj tendencja mocniejsza, jed- 


nakże tyłko w stosunku do akcyj, 


Banku Polskiego, którymi dokona- 
no większych obrotów. 

Znacznie mocniej kształłowała się 
tendencja w dziale papierów państ- 
wowych i prywatnych. 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


4.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
7.35 „Parę Informacyj"”. 7.40 Muzyka. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.30 Muzyka dla dzie- 
ci. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 „Kącik 
dla mlodzieży wiejskiej” 12.23 Koncert. 
1310 Chwilka gospodarstwa domowego 
15.30 Wiądomości gospodarcze. 15.45 „Przy 
roada we wiłeśniu* pogadanka. 16.00 
Kancert popularny z Ciechocinka. 16.45 
„Społeczeństwo wojskowe“ odczyt. 
17.00 Koncert solistów. 17.50 „Człowiek 
Przygotowany na  wszysłko'” — feljeton. 
18.00 „Jak spędzić święto?". 18.10 „życie 
kulturalna stolicy”. 18.15 Koncert reklamo- 
wy. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Kon- 
cert Polskie] Kapeli Ludowej Feliksa Dzier 
żanowsklego. z udzialem Edmunda Zayen- 
dy (tęnor) z Wystawy Radiowej. 20.00 Ka. 
meralny Teatr Wyobrąźn: :,Bajka dla do- 
rosłych”. 20.30 „Skrzynka techniczna”. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 „Nasza pieśni”. 
21.25 Wolfgang Amadeusz Mozart: Kwar- 
tat C-dur. 22.00 Sport we Lwowie. 22.10 
Wiad. sport. 22.15 Muzyka lekka | taneczna. 
23.00 Muzyka taneczna. Zakończenie audy- 
cyj o godz. 24.00. 


narzy udała się następnie na 
pokład torpedowca „Bartholo- 
meo Diaz“, usiłując skłonić za 
łogę do przyłączenia się do bun 
tu. Spoikała się jednakże z od 
mową. Jedynie kilku artylerzy 
stów opuściło pokład torpedow 
ca. 
Czterech oficerów krążowni 
ka „Albuguergue' zbuntowani 
marynarze uwięzili, po czym 
krążownik wraz z kontrtorpe- 
dowcem „Des“ popłynął w dół 
rzeki do' morza. 

Wówczas z fortów nadbrzeż 
nych rozpoczęto, ogień artyle- 


ryjski. Oba okręty zostały u- 
szkodzone. Zbuntowana załoga 
poniosła znaczne straty. 

Krążownik _„Albuguergue” 
osiadł na mieliźnie. Zbuntowa- 
na załoga usiłowała zbiec, ale 
została zatrzymana i uwięzio- 
na. Podobny los spotkał załogę 
torpedowca „Dao“. 

Podczas bombardowania 
zbuntowanych okrętów przez 
artylerię forteczną 12 maryna- 
rzy zostało zabitych, 20 odnio- 
sło rany. 

Oficerowie obu zbuntowa- 


do aktów niesuborynacji i bun 
tu, zostali przeniesieni w stan 
spoczynku. 

Zbuntowane załogi znajdują 
się w więzieniu. Wkrótce roz- 
pocznie się przed sądem wojen 
nym proces przeciwko win- 
nym buntu, 

LIZBONA (PAT) — Według 
dziennika „Diario Manhan*, 
dwa wojenne okręty portugal- 
skie, których załogi zbuntowa- 
ły się, zamierzały odpłynąć do 
Walencji, lub Malagi, by od- 
dać się do dyspozycli rządu ma 


nych okrętów którzy dopuścili | dryckiego. 


Zbliżenie polsko-rumuński 


Prasa o wizycie premjera jugosławiańskiego w Rumunii 


BUKARESZT (PAT). Wizy- 
ta premiera jugosłowiańskie- 
go  Stojadinowicza, który 
przybył wczoraj do Bukaresz- 
tu, wywołała ogólne zadowo- 
lenie w kołach politycznych, 
które przywiązują do niej 
wielką wagę w rozwoju sto- 
sunków sojuszniczych rumuń- 
sko-jugosłowiańskich. 

Podczas swego pobytu w 
Bukareszcie premier Stojadi- 
nowiaz będzie konferował z 
premierem Tatarescu i mini- 
strem Spraw Zagr. Antonescu 
oraz zostanie przyjęty na au- 
diencji przez MA Karola. 

Wedle wiadomości z kół po- 
litycznych, omawiane będą 
przede wszystkiem sprawy, 
dotyczące stosunków rumuśń- 
sko - jugostowiańskich oraz 
wspólne stanowisko tych 
dwóch państw na komferencji 
Malej Ententy w Bratislawie, 
dokąd delegacje rumuńska i 
jugosłowiańska wyjadą razem 
w dn. 11 b. m. 


Urzędowy „Vittorul“ stwier 
dza, iż wizyta premiera Stoja- 
dinowicza w przede dniu kon- 
ferencji Małej Ententy jest 
najlepszym dowodem, iż po- 
między Badania i jej sojusz- 
niczką Jugosławią istnieje ści 
sła współpraca i przypisuje 
tej wizycie w obecnych wa- 
runkach wyjątkowe znacze- 
nie. 

„Lupta“ stwierdza „iż wizy- 
ta premiera jugosłowiańskie- 
go jest pierwszym punktem 
szeroko pomyślanego planu 
min. Antonescu dla zacieśnie- 
nia współpracy z sojusznika- 
mi, przy czym w pierwszej li- 
nii poczynione będą starania 
o ożywienie sojuszu z Polską 

„Universul“ pisze, iż wizyta 
będzie nową okazją do zaak- 
cenłowania  nierozerwalnych 
węzłów, jakie łączą Rumupię 
i Jugosławię, które wykazy- 
wały stałe identyczność po- 
glądów w ramach Małej En- 
ięzty. 


W kołach politycznych mó- 
wi się, że przy tej okazji oma- 
wiany będzie cały szereg u- 
kładów dwustronnych pomię- 
dzy Rumunią i Jugosławią. 


m, 


EGO 


GĄSEC 


(Z KOGUTKIEM) 


vzuvwo ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
„ odciski, klóra po faj kapieli 
doja się ukunąqć ńaweł 
paznokciem. Przepis 
użycia na opakowaniu. | 


Kongres partyiny w Norymberdze 


Ciągnienie Pożyczki 


Inwestycyjne _ 
reje 
b iak dit 


n 


Po 500 zł. na nry: 
152 28 350 56 380 36 459 1! 464 2 490 
589 8 556 36 629 16 679 36 719 1 740 10 
2 878 36 969 2 1011 16 1565 16 1592 3, 1875 1 
1730 36 1763 38 1804 8 1805 2 1838 3 2464 
1946 8 1977 11 2047 11 2160 16 2183 T) 14 
2242 38 2312 38 2340 14 2359 1 2527 $ 
2671 38 2696 47 2732 16 2935 Z8 2912 
3075 1 2967 14 3030 2 3078 28 5061 a 
3243 8 3019 36 3296 2 5232 36 3338 3 
3497 47 3569 2 3863 8 3975 1 4109 
4147 8 4216 38 4286 38 4136 16 4569, 
4387 2 4408 B 4418 B 4473 38 4632 ? 
4743 47 4936 28 4955 14 5037 16 6113 4 
5146 16 5191 14 bzu8 36 5304 18 5526 4 
5540 14 5557 8 5569 1 5578 11 5614 16005 $ 
5817 18 5877 38 5918 18 5972 18 4062, 4 68 
6043 47 6045 14 6187 38 6109 38 SA wit 
2 6265 2 6503 36 6638 2 6694 14 ru 4020 18 
6866 1 7067 2 7078 1 7091 1 U p 
7539 18 7371 14 7576 2 7450 14 7687 r $ 
7641 14 7671 53 7835 28 7837 1 7480 M 
7886 47 7920 1 7961 18 7971 18 7958 H 2358. 1% 
7176 14 8193 47 8164 38 8296 2 8347 34 os ti 
8651 36 9005 11 9025 28 9028 14 9108 10 ggog 47 
9185 B 9355 1 9563 38 9475 28 9495 16 g 


9665 47 9674 B 9767 B 9795 1 9859 1 9769 
14 9918 8 9945 14 9951 1 1099 $ 
10153 8 10193 36 10145 47 10126 47 1i 

10341 1 10369 2 10379 18 10392 2 
10517 28 10524 2 10663 47 10668 18 
10583 28 10704 1 10789 28 10859 14 
10598 11 11224 18 11253 38 11280 18 
11507 47 11580 14 11669 28 11776 26, 
11815 14 11842 16 11864 16 1975 = 454 
12244 28 12255 47 12404 11 12481 1173050 
12656 14 12659 36 130/3 16 13048 %5 159 
13086 28 13089 16 13110 36 13156 58 SS 
13350 47 13391 38 13399 18 13525 31 
15815 1 13816 1305 18 13323 14 15837 44430 
B 14096 8 14100 28 14174 4/ 14298 1 t 
14281 36 14365 B 14394 14 14399 —- 
14570 47 14549 16 14560 2 14589 16 148E 
14547 11 14482 38 14622 47 14455 28 wg 
14575 38 15040 38 15044 47 15042 16. mð 
15092 36 15132 1a 15150 8 15271 38 94 456 
15346 2 15347 1 15412 47 15573 36 155 
18 15656 1 15676 1 15620 1a 15724 1 
15774 28 15741 47 15949 47 15985 36 

16 16187 18 16184 33 16334 36 

11 16451 47 16475 It 165C0 18 

47 16634 B 16740 47 16784 11 > 

11 17100 28 17106 14 17146 28 

14 17259 2 17271 M 17399 4 

2 17835 28 17042 15 17921 36 
28 18107 36 18259 8 18399 8 7 


8 18679 14 18840 28 18907 1 
36 19020 B 17088 18 19:18 2 
38 19278 14 19514 36 19367 3b 
11 19465 38 19566 28 19570 16 
19970 14 19970 2 

20159 14 20503 16 20357 1 20357 18 
20387 47 .20454 2 20609 47 20568 2 
20601 14 20654 6 zéo? 1 20725 47 
20832 11 ŻUB35 47 Żu841 11 11069 11 
LAT35 11 21540 14 21544 18 21552 16 i 
21655 14 21780 2 21819 2 21652 16. M. 
21945 1 21927 38 22081 38 22115 11 
42169 16 22196 48 22270 1 22311 3% 
22345 36 22369 18 22359 47 22416 B 
22640 38 22680 28 22695 18 22/07 28 A 
22861 16 22923 28 22930 14 22947 1 21% 

(Jutro — pelna tabala czwartoś 
tałniego dnia ciągnienia). 
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Niemiecka czierolatka gospodarcza — Rzesza żąda kolonij 


NORYMBERGA (PAT.) Wczo 
raj w obecności kanclerza Hit- 
lera, członków rządu niemiec- 
kiego, wyższych dowódców 
wojskowych, przywódców par 
tyjnych oraz korpusu dyplo- 
matycznego i delegacyj zagra- 
nicznych odbyło się uroczy- 
ste otwarcie S-ego kongresu 
partji narodowo-socjalistycz- 
nej. 

Jako pierwszy przemawiał 
Rudolf Hess, podkreślając, że 


Niemcy dziś odzyskały całko- 
witą (kz wojskową 
na całym sw terytorium. 

Mówoć asi akow bol- 
szewiam, wskazując na wyda- 
rzenia w Hiszpanii oraz na 
działalność  „trontów ludo- 
wych“ w poszczególnych kra- 
jach. 

Hess oświadczył da'ej, że 
dzisiejszy kongres ma na celu 
wykazanie, że Niemcy stano- 
wią potężny czynnik w walce 


Olbrzymie zbrojenia na kredyt 


Niepokój w niemieckich kołach gospodarczych 


Odbywający się w Norym-| skie szacują, że w Niemczech | tej kwoty do 1 miljarda ma- 
znajduje się w obiegu weksli | rek miesięcznie. 


berdze kongres partji hitle- 
rowskiej skupia uwagę ca- 
łych Niemiec. Powszechnie 
oczekują, że przebieg kongre- 
su ujawni jakieś wskazówki 
orjentacyjne co do gospodar- 
czo finansowej przyszłości 
trzeciej Rzeszy, którą koła 
bankowe i przemysłowe — 
oceniają niezwykle pesymi- 
słycznie. 

Zbrojenia wojenne pochła- 
niają olbrzymie wydatki, na 
które brak pokrycia, Krajowi 
dostawcy do armji regulowani 
są przeważnie wekslami o co- 
raz dalszych terminach płatno 
ści. Do rzadkłości należą wek- 
sle o terminie 3-miesięcznym. 

Poinformowane koła berliń- 


„zbrojeniowych na sumę 
25—30 miljardów marek. Prze 
mysłowcy zalegają wielkie 
banki o dyskonto tych weksli, 
które naawame zostały „Rii- 
stungswechseln“. 

W niektórych instytucjach 
finansowych stanowią one oko 
ło 25 proc. ogółu weksli zdy- 
gkontowanych wobec 5 proc. 
przed rokiem. Władze pań- 
shwowe wyłkupywały do nie- 
dawna weksli  „zbrojcnio- 
wych“ na sumę 500 miljonów 
marek miesięcznie, obecnie 
wobec decyzji przyśpieszenia 
i powiększenia zbrojeń i przy- 


Wprowadzona ostatnio pod- 
wyżka podatków od spółek 
akcyjnych i przedsiębiorstw 
nie pozostaje w żadnym sto- 
sunku do ogromu wydatków 
na zbrojenia wojenne. Fa- 
chowcy obliczają, że wspom- 
niana podwyżka zwiększy do- 
chody państwa zaledwie o 
175—200 miljonów marek rocz 
nie, a na pokrycie wydatków 
zbrojeniowych potrzebne są 
miljardy. 


Godne zaznaczenia jest 
obliczenie, iż suma 200 miljo- 
nów pokryje zaledwie 4-ty- 


gotowań wojennych mówi się| godniowe wydatki Niemiec na 


o konieczności podniesienia 


zbrojenia, 


przeciwko bolszewizmowi. Ar-1 
mia niemiecka zdoła się obro- 

nić w wypadku wojskowej 

agresji bolszewiamu, zaś par- 

tia narodowo - socjalistyczna 

podjęła się moralnej obrony 

narodów. 

Następnie przewódca pariii 
narodowo - socjalistycznej w 
Bawarii, Wagner, odczytał o- 
rędzie kanclerza Hitlera, w 
którym kanclerz podkreśla o- 
siągnięcia 4-ech pierwszych 
lat obecnego reżimu. 

Orędzie podkreśla przede 
wszystkim poważne zmniej- 
szenie bezrobocia oraz osią- 
gnięcie pokoju wewnętrznego 
Rzeszy, wskazując, że odro- 
dzenie Niemiec nastąpiło szyb- 
ciej, aniżeli ich upadek po r. 
1918. 

Orędzie zaznacza, polemizu- 
jąc z przeciwnikami narodo- 
wego socjalizmu i Trzeciej 
Rzeszy, że owo odrodzenie 
Niemiec nie odbyło się z naj- 
mniejszą szkodą jakiegokol- 
wiek narodu. 

Następnie orędzie nakreśla 
nowy plan 4-letni, mający na 
celu osiągnięcie samowystar- 
czalności przez Rzeszę we 
wszystkich dziedzinach. Sze- 
reg produktów sprowadza- 
nych obecnie z zagranicy 
Niemcy będą mogły wyrabiać 
u siebie dzięki rozwojowi 
przemysłu, przede wszystkim 
chemicznego. 


Osiągnięcie całkowitej nie-oklasków» 


zależności od-zagranicy 
dzinie surowców będzie 
wiło program, do kiórego s 
lizacji Niemcy przystąpią ra 
tychmiast po ukończeniu 

zbrojenia. „dd 

Następnie kanclerz Hi 
Jomaga się „w imię prawa %4 
rodu niemieckiego do żyd 
kolonij dla Niemiec. Ü 
ien zosial powitany entuśl 
stycznymi oklaskami, 

W ostatniej części orgii 
kanclerz Hiiler podkreśla % 
kojowe zamiary Niemiec _y 
w adczając 7e, podobnie j i 
Niemcy odrodziły się drit 
pokojowi wewnętrznemu, | ś 
semo Europa zdoła odro8? 
się jedynie dzięk: pokojowy i 

W zakończeniu kanc! 
gwaltownie zaatakował Me 
skwę, zarzucając Sowietom + 
żenie da rewolucj. świat wej 

Orędzie głosi m in. „ni | 
¿uż moskiewscy kaci nie od? 
grają żadne; roli w Niep | 
czech. Partia narcdowo-sotl 
listyczna 1 armia narodowo 
cjalistyczna stanowią pod t 
względem gwarancję. 3 

Naród niemiecki prag 
pokoju z wszystkimi tymi, 4 
rzy pokoju pragną. Dlatego * 
w porozumieniu z ministrć, i 
Wojny zarządziłem 2-letw" | 
służbę wojskową”. | 

Po odezytaniu orędzia, ya 
clerz Hitler wraz z czło: F 
'n rządu Rzeszy opuścił 
obrad wśród eniuzjastyczny* 


. 


EA 
sud, 


m 


a A 


m mz 
Wesoły 

' kgcik 

\y 

Ü B= 

molslego, kiedy pan Andrzej 


Grypa 
Coraz częściej pada deszcz, 
Kraz chłodniejsze stają się wie 
| tal się wieczorem na po- 
wmo Ae spółdzielni mieszka- 
èl, żona troskliwie owinę- 


a > a ; 
Su szyję szalikiem i, ucało- 
: 


> Szy męża w czoło, ostrze- 
‘Nie pij zimnej wody i u- 
al na posiedzeniu otwar- 
= okien. 1 eraz się łatwo moż 
 posawić grypy. 
Opon drzej na pocałunek 
wy ledziat pocałunkiem i 

szedł na miasto. Ale już na 
spotkał starego przyjacie 
ranciszka. 
-zegoś się tak otulil? — 
M się gga ieciel 

Się boję gr ` 

dokąd idziesz? 
Win; ©, Posiedzenie spółdziel- 
leSzka niowej. 


Togu 
k, F 


seno, nie? Na posiedzeniu 
tem BOTąco, zgrzejesz się, po- 
Nw otworzą okno i grypa mu 
lego ot Chodź lepiej na jed- 
. o najlepszy środek prze 

Srypie 

xX 

„DS polnocy wszystko szło 
lejk koleją, a wlaściwie „ko- 
koagt,; W przerwach między 
sok; "WI pan Andrzej ukladał 
Sprawozdanie z zebrania 

jad śldziejni, które, jak łatwo od 

y. 


przeznaczone było dła 


tw 


wj Franciszek nie układał 
tych sprawozdań ponieważ 
| dą erem, i poniewąż sza 


itzez o domu w stanie nie- 

we 7m, była istotą łatwo- 

tych i nie wyczyniała żad- 
P awantur. 

przyp stualnie o godzinie 24-ej 

M YJaciele opuścili lokal re- 

kę, PCYJny i znaleźli się na u- 


ką an Franciszek nucił walczy 
się ä pan Andrzej rozglądał 
ki py: ażnie, szukając taxsów- 
my c;aby go odstawiła do do 
szyk aksówka znalazła się 
tan 0, |ecz ponieważ pan 
lwa, Szk przy wsiadaniu uca 
szon serdecznie szofera, wzru 
adre” kierowca, nie pytając o 
ję; zawiózł przyjaciół do ja 

a wesołej spelunki, 
woj również wszystko szło 
uż a kolejką, ale tym razem 
Dym Urjerską, W błyskawicz- 
bytejacyPie przyjaciełe wypili 
placil; kę czegoś mocnego, za 
izain; za dwie, odtańczyli w 
li i i polkę galopkę, a po chwi 
ana już dorożką „w nie- 


A : 
kd, Snie już zaczęły gasnąć, 
» Chwiejący się na nogach 
Pus ACiele, spostrzegli, że idą 
EA uliczką do domu. Ulicę 
y mrok i panowie mocno 
tie mali Się za ręce, żeby się w 
Wale, ŚCiach nie zgubić. Ka- 
Nięzj.” Pan Franciszek, czuł się 
ka} œ Pan Andrzej za to szczę 
ał z b m Fi 
brze © ami i dygotal jak w fe- 


n uj 
= man zimno mi... 
A 
— Bnij się Jędruś. 
k uż się zapiąłem, nie po... 
Ba... Nic, tylko grrrrypę 
1... Brrr... jak mnie trzę 
bk ie rrrozumiem jakim 
+ się przeziębiłem... 
tę „pozie okna były zamknię- 
2% jalnie uważałem... 
M 
l? 


— jęczał 
straszne drrrreszcze... 


oże cię wódką zawia- 


— Wódką? Przecież sam mó 


—,.Zlowieku, czyś oszalał? 
Boje zeraził się przyjaciel, — 
ida € grypy i idziesz PN 


fo której przemawiał po poj lista wtejemniczył 


PEFFE EYT 


Przygody załogi 


poza OWO ENY 


Str. 3 


kapitan Pomaski opowiada o brawurowym locie 


Kapitan  Pomaski, który 
przybył z Leningradu do Mo- 
skwy, udzielił korespondento- 
wi P. A. T. o locie i lądowaniu 
balonu „Polonia“ następują- 
cych szczegółów: 

Z Warszawy wystartowali- 
śmy dn. 30 sierpnia o godz. 
17 m. 47. Pogoda 
chmurna, orientacja 
Odrazu wzięliśmy wysokość 
około 4U0 mtr. Na tej wysoko- 
ści minęliśmy balon „Deutsch- 
land“, który leciał przed nami. 
Balon „Deutsch!and* poszybo- 
wał bardziej na północ, a my 
wzięliśmy kierunek bardziej 
na wschód. 

Do godz. ?4-ej trzymaliśmy 
kierunek pod kątem. 80 st., a 
opuściwszy się niżej zmienili- 
śmy kierunek . pod kątem 45 
st. ku pólnocy. 

Granicę * polsko sowiecką 
przekroczyliśmy około godz 


dobra. 


m, Oświadczamy 
TENBIOCEL 

ODŻYWCZY DLA SKÓRY 

JEST CUDOWNY/ 


Dowodzi ' 
że Skóra i 
może sie - 


Mój kos- 
mótyk — specja- 


mnte, że Biocęj 12- 
warty w tym specjałnym 
Odżywczym  Kremie, jest 
otrzymywany ze starannie wyb=/ 
ranych młodych zwierząt. Przenika 
on głęboko do skóry i zaopatruje ję 
w tę odżywkę, której ona wlaśnie 
potrzebuje, by być jędrną, świeżą i 
młodą. Został on wynaleziony przez 
wielkiego Profesora Uniwersytetu 
Wiedeńskiego i jen obecnie połąs= 
czony z Kremem Tokalon, koloru ró- 
żowego, spreparowanym według ory- 
inalnego francuskiego przepisu zna- 
Esmltoso paryskiego Kremu Tokelou 
w takiej właśnie proporcji, by odży- 
wiać tkanki skórne. Utywaj tego 
Kremn wieczór, Kremo zaś Tokalon 
koloru białego—rano. W ciągu 3-ch 
dni będzie Pani na drodze do pozbycia 
się wszelkich wad cery i zwiotczałych 
mięśni twarzy. Doświadczenia prze- 
prowadzone przez Profesora Stejskal 
w Uniwersytecie Wiedeńskim na ko: 
biatach w wieku 55-ciu de 72-ch 
lat dowiodły, że zmarszczki znikły 
w ciągn 6-ciu tygodni 


była bez-(h 


2 w nocy na wschód od Bara- 
nowicz. Noc była pogodna, 
choć niebo częściowo zachmu- 
rzone. Orientacja była jednak 
zupełnie dobra. 

Nad ranem, na dole powsta- 
ły dość gęste chmury, które 
stopniowo poczęły przesłaniać 
oryzont. Łinię Mińsk — Bo- 


brujsk, Mińsk — Orsza, Wi-'ł 


tebsk — Orsza i Witebsk — 
Smoleńsk _ przekroczyliśmy 
przy dobrej orientacji. 

Wskutek formowania się 
drugiej warstwy chmur na wy 
sokości 3 do 4000 m. wzbiliśmy 
się wyżej. Na tej wysokości 
przy utrudnionej obserwacji 
lecieliśmy w kierunku na Wo- 
oczek. 


Na wysokości czterech kilometrów 


Powyżej 4.000 mtr. zaczęli- |szybkość i ma kierunek þar- 


śmy korzysłać z tlenu. Wsku- 
tek częściowego zasłonięcia 
słońca przez chmury znajdu- 
jące się na wysokości 7—8 tys. 
mtr. balon ochłodził się i za- 
cząl spadać, co zmusiło nas do 
zużycia znacznej części bala- 
stu celem utrzymania balonu 
na odpowiedniej wysokości. 


Przez cały dzień 31 sierpnia 
lecieliśmy na północo-wschód. 
Wypuszczone pilociki i taśmy 
meldunkowe wskazywały, że 
dolny wiatr posiada mniejszą 


dziej północny. 
nocy z 31 sierpnia na 1 

września poczęliśmy wyrzucać 
puste bulle od tłenu, a następ 
nie pełne butle, jako balast. 

Padający śnieg z deszczem 
jeszoze bardziej pogorszył sy- 
tuację, gdyż isę powło- 
kę. Po zupełnym ochłodzeniu 
się powietrza, postanowiliśmy 
zorientować się dokładnie co 
do miejsca naszego położenia 
i zbliżyliśmy się do samej zie- 
mi, gdzie spostrzegliśmy ol- 
brzymie przestrzenie lasu. 


Po zużyciu balastu i tlenu 


Zbadaliśmy kierunek nasze- 
go lotu i przekonaliśmy się, 
że wiatr dolny ma kierunek 
północny. Nie chcąc tracić na 
kierunku i chcąc utrzymać 
kierunek bardziej wschodni 
wyrzuciliśmy jeden worek ba- 
iastu i znaleźliśmy się znów 
na wysokości 4 tys. mtr. 

Na tej wysokości kontynuo- 
waliśmy lot do godziny 24, tj. 
do czasu całkowitego zużycia 
balastu i butli, poczem zaczę- 
liśmy zniżać lot. 

Ponieważ wiedzieliśmy, że 
okolice Rosji północnej są sła- 
bo zaludnione i trudne do prze 
bycia, liczyliśmy się z tym, że 
do osiedli ludzkich możemy 
nie prędko się dostać, dlatego 
zapasy zywnośc. zatrzymali- 
śmy jako ostaini balast. 

O godz. 1.30 w nocy ujrzeli- 
śmy z wysokości 100 mtr. las 
a w oddali rzekę i jeziora. 
Przekonawszy się, że wiatr 
przyziemny jest dla nas nie- 
pomyślny, lecz pozbawieni ba- 
lastu zmuszeni byliśmy lądo- 
wać. . 

Miejsce lądowania przedsta- 
wiało duże niebezpieczeń- 
stwo. Balon leciał z szybko- 
ścią około 40 kim. na godzinę, 
kosz uderzał o drzewa. Na 
szozęście pozostawiona deska 
od map stanowiła tarczę chro- 
niącą nas od uderzeń gałęzi. 


wiłeś, że wódka najlepsze le- 
karstwo przeciw grypie... 

Pan franciszek westchnął 
ciężko. 

— Fakt, że najlepsze. Ale naj 
lepszego lekarstwa, jak za du 
żo wezmiesz, to się w chorobę: 
wpędzisz... Ale nie przejmuj się 
Jędruś, Weźmiesz w domu aspi 
ryny i ci wsżystko přžėjdzie... 

— O jej jej, jak mi zimno!— 
jęczał pan Andrzej. — Mo... mo 
że to zapalenie płuc. 


X 

Pan Andrzej wszedł do miesz 
kania, szczękając zębami, i od 
razu w progu złożył żonie błys 
kawiczny raport: 

— Zo... Zęsiu.., Brrr..ykalski 
został prezesem spółdzielni... 
Tak urrradziliśmy na zebrrra- 
R: i Br A mi zimno... 

idocznie ziapałem grrrypę... 
bo lufcik był dak | 
do apteki po as... aspirrinę... 

Ale małżonka, zamiast za- 
krzątnąć się troskliwie wkoło 
chorego męża, stała nierucho- 
mo z zalamanymi rękami i z 
przerażeniem w twarzy patrza 
ła na pana Andrzeja... | 


— Gdzieś ty był? — wykrz- 
tusiła z siebie wreszcie... 

— Ja.. jakto gdzie?.. Na ze- 
brrraniu.. Brrrykalski został 
prrrezesem... stra... strrrasznie 
mi zimno... 

Małżonce krew uderzyła do 
głowy.”: 

— A gdzie palto?!1.. Gdzie 
marynarka i spodnie?!! 
wrzasnęła tak strasznym gło- 
sem, że pan Andrzej momental 
nie wytrzeźwiał, 

Spojrzał w wiszące na wprost 
drzwi lustro i zdębiał... Ujrzał 
bowiem w lustrze odbicie swej 
postaci w meloniku na głowie, 
kamizelce i obcisłych kaleso- 
nach trykotowych. 

To dla... dlatego tak mi 
zimno było... — jęknął i opadł 
złamany na krzesło, 

— Gadaj gdzie ubranie?!! — 
wrzeszczała oburzona małżon- 


ka. 
Widzisz 


— U.. ubranie?,.. 
duszko.. na zebraniu było bar 
dzo duszno.. balem się, że się 
zgrzeję... i... i... widocznie zo- 
stawiłew ' r szatni. 

Napoleon Sądek. 


Po wypuszazeniu gazu, kosz 
i powłoka balonu zawisły na 
drzewach. Odległość kosza od 
ziemi wynosiła jakieś 8 mtr. 
Celem zbadania terenu opu- 
ściłem się na lince na ziemię 
i poczułem pod nogami miękki 
bujny mech. Za mną opuścił 
się na ziemię kpt. Burzyński. 

Podczas ląłowania zgubi- 
łem marynarkę z dokumenta- 
mi, która była zawieszona w 
koszu. Ponieważ padał deszcz, 
rozpoczęliśmy natychmiast po 


szukiwania marynarki. lecz 
bezskutecznie. Kpt. Burzyński 
powrócił do kosza, a ja poło- 
żyłem się na mchu pod osłoną 
powłoki balonu. Tak doczeka- 
liśmy 4 rano. 

O świcie rozpoczęliśmy po- 
szukiwania zgubionej mary- 
narki, która na szczęście zna- 
lazła się. Ruszyliśmy odrazm 
w kierunku rzeki. Jedyną dro 
gą, jaka prowadziła do rzeki, 
była ścieżka wydeptana przez 
osie. 

Zaczęliśmy tą drogą brnąć 
w kierunku rzeki. Po paru go- 
dzinach przemoczeni do nitki, 
dotarliśmy wreszcie do upra- 
gnionej rzeki. Nad jeziorem 
zauważyliśmy jakąś chatę, do 
której trudno je lnak było się 
dostać. Trawa sięgała powy- 
żej pasa, a blotnisty brzeg u-, 
trudniał posuwanie się. Nogi: 
grzęzły tak głęboko w trzęsa- 
wisku, że obawialiśmy się, iż 
pogubimy obuwie. 

Aby dostać się do chaty.: 
musieliśmy w niektórych miej 
scach budować kładki z gałęzi 
i berwiom. Po dotarciu do celm 
przekonaliśmy się, że jest to 
nawpół rozwalona chata ry- 
backa, w której znaleźliśmy, 
trochę siana, na podłodze. 

Postanowiliśmy tu urządzić 
nasz punkt obserwacyjny, s 
dziewając się spotkać ludzi 
płynących po rzece. Wrócili- 
śmy się więc do balonu po in- 
strumenty i żywność. Powrót 
do balonu nie był trudny, 
gdyż porobiliśmy nacięcia na 
korze drzew, aby łatwo było 
trafić. l l 


Nareszcie ujrzeliśmy człowieka 


Z balonu zabraliśmy żyw- 
ność, odzież, onaz pływaki, ce- 
lem sporządzenia łodzi-trat- 


liśmy przebyć około 20 klm. 
o wzburzonych jeziorach 
A i Wozje. Do Sa- 


wy. Wszystko przenieśliśmy rendy przybyliśmy około 10 


do chaty. Deszoz padał cały 
dzień. Przed zapadnięciem 
mroku njrzeliśmy ku naszej 
radości płynącego łodzią ry- 
baka, od którego dowiedzieli- 
śmy się, że najbliższe osiedle 
ludzkie znajduje się w odle- 
głości 20 klm. w linii prostej. 

Od rybaka dowiedzieliśmy 
się, że rzeka nazywa się Jeło- 
ma, a jezioro Jełomskoje i łą- 
czy się z drugim jeziorem — 
Wozje. 

Poprosiliśmy rybaka, aby 
zawiadomił władze rejonowe 
i przysłał nam kilkunastu lu- 
dzi „celem wydobycia balonu 
„ lasu Rybak obiecał spro- 
wadzić pomoc nie wcześniej, 
niż za trzy dni. Oczekując na 
pomoc suszyliśmy naszą o- 


dzież i przeprowadzaliśmy 
próby z maszą łodzią-tratwą. 
Około godz. 14 trzeciego 


września nadpłymęły dwie ło- 
dzie z chłopami, którzy po- 
wracali po odstawieniu zboża 
dla państwa. Od chłopów tych 
dowiedzieliśmy się, że ok. 
10—20 klm. na północ od nas 
lądował drugi balon polski. 

Dzięki pomocy chłopów, 
którzy odnieśli się do nas bar- 
azo życzliwie, zdjęliśmy balon 
z drzew, lecz do złożenia po- 
włoki balonu pomoc ta okaza- 
ła się niewystarczająca. Przed 
wieczorem przybyli ludzie z 
łodziami ze wsi Sarenda. 

Ludzie ci pomogłi złożyć po 
włokę balonu, jednak padają- 
cy przez cały dzień deszcz 
zwiększył ciężar powłoki, tak 
że o przeniesieniu jej przy 
pomocy 8 ludzi nie było mo- 
wy. Pozostawiliśmy balon na 
miejscu i udaliśmy się do wsi 
Sarenda. 

Aby dostać sie do wsi. musie 


wieczór i tu spędziliśmy noc. 
4 b. m. poszliśmy do balonu 
lecz wskuiek ulewnego desz- 


czu wydostać balonu z la- 
su nie mogliśmy. Wydoby- 


to go dopiero na drugi dzień i 
przywieziono do miejscowości 
władz rejonowych. Stąd też 
mogliśmy podać swą pierwszą 
wiadomość do Warszawy. 

TEE A m IE |=" | | BJ 


Księżniczka Julianna, następ- 
czyni tronu holenderskiego, 


zaręczyła się z ks. Leopoldem 
von Lippe - Biesterfeld. 


Po napisaniu listu i powtórnym przeczytaniu 
go, Danusia schowała go do torebki. y 

Nastepnie powiedziala sobie, że nie będzie cze- 
Kala, aż Lerska tu przyjdzie, lecz sama poszła do 
miej. 

Bedac w jej pokoju, podeszła nieznacznie do jej 
pudełeczka z robótkami, które Lerska zawsze za- 
fbierała ze sobą i na sam spód położyła swój list do 
Zdzisława. p 
' Wiedziała bowiem, że Lerska pojedzie, jak co 
"tydzień, na jeden dzień do swej przyjaciółki hra- 
biny Czarnowskiej i zabierze to pudełeczko. 

Zdzisław z wielką niecierpliwością oczekiwał 
awwsze przybycia Lerskiej do swojej ciotki Czar- 
nowskiej. Wtedy bowiem dowiadywał się zawsze 
parę słów o Danusi i wiedział mniej więcej, na co 
jeszcze może liczyć. y 

To też był już u ciotki, gdy Lerska do niej przy- 
była. 

Powiedziała mu, że nie szczególnego na razie 
nie zaszło, że może być nadal, jak przed iym, pe- 
wien głębokiej miłości Danusi. 

— Pozwoli pani, że przyniosę pani pudełeczko 
z robótkami? — zapytał. 

— Będę panu nieskończenie wdzięczna. Zosta- 
wiłam je w przedpokoju. Ale to mogłaby pokojów- 
ka... 
` — Nie, ja już wolę sam! — zawołał Zdzisław 
z zapałem, poczem pobiegł do przedpokoju, wziął 

udełeczko, ostrożnie je otworzył i wyjął zeń list. 

otem poszedł do siebie, przeczytał list, napisał od- 
powiedź i znów nieznacznie wsunął go do torebki 
Lerskiej. W ten sposób list tegoż wieczora dostał 
się do rąk Danusi. 

Zdzisław pisał w nit: 

„Cały dzisiejszy dzień spędziłem w sądzie. 

Wracam i znów pełen stół aktów z rozmaitych 
przykrych spraw, smutnych dziejów przestępstw 
i zbrodni, Zanim pogrążę się w to błoto, z którego 
mam wyciągnąć owe nieszczęsne, choć przeważnie 
grzeszne istoty ludzkie, chcę przedtem odetchnąć 
czystym powietrzem i dlatego przenoszę się myślą 
ku Tobie, najukochańsza. Pragnę z Tobą porozma- 
wiać duchowo i przesłać Ci trochę mojego serca. 

Miłość Twoja, Danusieńko, wiedz o tem, choć 
wiesz i tak już dobrze, jest jedynym szczęściem, 
o którym marzę i jedynym promieniem słońca, któ- 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


Pod palącem słońcemAfryki 


Ze wspomnień b. sierżanta 
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Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego meżczyznę 


ifoś 


ry może rozjaśnić mrok mojego obecnego bytowa- 
nia. Aby być godnym Ciebie, porzuciłem już, co- 
prawda, próżniaczą i haniebną bezczynność. Uczy- 
niłem to także, aby znaleźć choć trochę ukojenia 
mojej tęsknoty. Aby zapomnieć choć na chwilę 
o nieszczęściu, kóre nas rozłączyło i aby mieć siłę 
wytrwania do chwili, gdy ręce nasze złączą się 
wreszcie w uścisk już nierozerwalny. 

Niestety, daleka to jeszcze chwila! Trzy lata 
jeszcze trzeba będzie na nią czekać, jeżeli hrabia 
Wiśniewski będzie trwał niezłomnie w swym upo- 
rze i jeżeli jego miłość ku Tobie nie okaże się sil- 
niejsza, niż zadawnione waśnie owe. 

Trzy lata jeszcze! Bardzo ta długi okres czasu 
i bardzo będzie bolesny, Czy starczy Ci cierpliwo- 
Ści na tyle czasu? Nie wątpię, coprawda, ani na 
chwilę o tym, że zwycięsko wyjdziesz z tej okrut- 
nej walki i zostaniesz wierna naszym przysięgom. 
Ale kto wie, za cenę jakich przykrości, jakich ka- 
tusz może nawet?... 

Pisz do mnie. pisz obszernie, Danusieńko, opo- 
wiadaj mi wszystko, co przeżywałaś w ciągu każ- 
dego dnia, co Ci się wydarzyło. Nie ukrywaj ani 
swych cierpień, ani swych walk. Przecież w mał- 
żeństwie wspólnie trzeba przeżywać dole i niedole, 
nieprawdaż? Mam więc prawo uczestniczenia 
w Twych bólach i wolno mi płakać wraz z Tobą. 

Kocham Cię i obsypuję pocałunkami Twe ślicz- 
ne łapięta, w których leży moje szczęście i cały 
mój los“. 

Wnet otrzymał na to odpowiedź tej treści: 

„lym razem tylko parę słów, bo panna Lerska 
już jest ubrana i wybiera się znów do hr. Czar- 
nowskiej. 

Posyłam Ci więc tylko tę karteczkę, aby Ci dać 
znać, że dziś ma być u nas na obiedzie wiadomy 
pan Florkowski. 

Uczynię wszystka możliwe, aby panna, Lerska 
wyszła dopiero po tym obiedzie. 

Być może, iż uda mi się jeszcze także opisać, co 
się stało i wysłać Ci to jeszcze zaraz. 

A co się stanie? Nie wiem, ale cokolwiek się sta- 
nie, wiedz, że kocham Cię i odwaga moja równa 
się mojej miłości“. 

A oto treść dalszej listownej opowieści Danusi: 

„O, mój Zdzisieńku, nawet sobie nie zdołasz wy- 


Trzeciego dnia przybył roz- | tomność. 
kaz udania się do Marakeszu. 
Po przybyciu do miasta ka- 
pitan sprowadzii tam swoją 
nową żonę, dla której wyna- 


jal mieszkanie. Poza naszą 


Na placu zrobiło się zamie- 
szanie. Żołnierze nie wiedzieli, 
co się stało. Stali wyprężeni |przywołano. Rozpromienio% 
i oglądali się wokoło. 


wie zaś pobiegli w stronę ze- 


ez dW 


obrazić, co ja straszliwego przeżyłam. Prz doe 
godziny stali nade mna, jak katy nad grzeszna ją 
szą, nalegając, przyciskając do muru, przytać tapit 
tysiące powodów, dla których powinnam u5 skute 
i zgodzić się na to CO 7 gdy nie pd 
kowały prośby, zaczęły się groźby. à 
Ojciec jest nadal niezłomny. Dla mnie pyi bat- 
Skończy 54 


dzo surowy. 
Nie zniosę dłużej tego położenia! OKO pb 
na tym, że znienawidzę ojca, jak nienawidzę "i, 
gardzam tym, którego mi chce narzucić na : ysłkó 
Ale posłuchaj dokładnie, jak to się wsź 
odbyło. ji % 
Jak już Ci pisałam, Florkowski rrzysze 
nas wcześnie, już o godzinie jedenastej. , 
Najpierw zamknął się w pokoju z moim ojcem 
Musieli mieć ze sobą rozmowę, dość ożywiouś 
słychać było ich głosy aż w moim pokoju, 2% 
cza, że okna wszędzie były otwarte. E” 
Po obiedzie, podczas którego mówiłam ba 
niewiele, przeszliśmy do salonu. je 
Iza widocznie była o wszystkim uprzedzop% ski 
była śmiertelnie blada. Mocno mi ściskała 1% 
i szeptała jakieś niewyraźne słowa współcz tale 
Panna Lerska zaś na pewno o niczym nie wiedz tej 
O, gdybyś wiedział, ile odwagi ujawniła W 
sprawie, ona, taka zawsze cicha i potulna. 
Ojciec zaczął odrazu w te słowa: = 
Drogie dziecko, twój narzeczony pan Fio 
kowski ma do mnie słuszny żal, że nie dotrzymiłś 
danego mu słowa. Pragnie, aby termin wasZ% 
ślubu był wreszcie ostatecznie ustalony. Nie = 
dzę też, między nami powiedziawszy, żadneś” 
słusznego powodu, abyśmy nie mieli spełnić J 
pragnienia. + de 
— Tatusiu — odrzekłam — wiesz przecież je 
brze, że ilekroć mówiłeś mi o tym małżeństwie 
powiedź moja była zawsze jednakowa. Nie 5: 
cham pana Florkowskiego i nigdy nie zgodzę ! 
zostać jego żoną. Powiedziałam mu już, zres 
samemu, 
— Przyznaję to — wtrącił Florkowski z beze? 
nością i nawet okrucieństwem w spojrzeniu. 
go nigdy nie zapomnę — owszem, pani zwic!r 
mi się, że żywi uczucia serdeczniejsze wobec K9 j 
innego. Odpowiedziałem na to, że każde dziew 
czątko w tym wieku ma swoją miłosteczkę, któr 
później nie miewa najmniejszego wpływu na da 
sze ukształtowanie się ich życia. Moją rzeczą be 
dzie, drogą prawdziwego i poważnego uczucia, 28 
trzeć nawet wspomnienie o tej dziewczęcej M” 
łostce. Podejmuje się tego z całą pewnością sieb! 
— Ja mogę na to wszystko tylko raz jesz 
powtórzyć moje słowa — odparłam. k 
— Nikt na to nie. zwróci najmniejszej uwag! © 
nzekł ojciec — jutro już zostaną wysłane zapt” 
szenia na twe zaręczyny. Jednocześnie dam na 
powiedzi... r 
— A ja z góry uprzedzam że na zapytanie ksi 
dza, czy zgadzam się być żoną pana Florkowskief” 


odpowiem: „Nie“. 


er 


Dalszy ciąg jutro. 


|w haremie i jak ją stamtąd 
| wyprowadził. È 
| Po kilku chwilach i ma 
ficero- 


pani Marville podała mi 


i rzekła: 


Legji Cudzoziemskiej w Marokku 


Tajemnice haremów w Afryce 


XIX 

W .pewnyni momencie pod- 
szedłem do kapitana i zapy- 
tałem o panią Marville. 

— Wynajątem jej mieszka- 
nie — odparł. — Do czasu przy 
jazdu porucznika Marville bę 
dzie się nią opiekować jeden 
z oficerów. 

— Psiakrew, Enr pie już 
na tej opiece — zakląłem w 
mee M Bedig się nią tak o- 

piekować jak kapitan. 

Było mi przykro za nią. 
Chciałem ją jeszcze raz zoba 
czyć i dowiedzieć, jak się czu- 
je w nowej roli. Skorzystałem 
z wolnej chwili, wymiknąłem 
się z koszar i pobiegłem do 
niej. 

Przyjęła mnie dość niechęt- 
me. Nie zwróciłem ma to uwa- 

. gii zapytałem: 

— Czy pani wie, że dziś o- 
puszczamy Casablancę? 

— Tak, wiem. 

— À co się stanie z panią? 

— Jestem żoną waszego ka- 
pitana. Będę tu na niego cze- 
kała. o 

Powinszowałem jej i prosi- 
iem, by nie wspominała kapi- 
tanowi o tem, że ją odwiedzi- 


i łem. Przyrzekła mi to. Nie mia 
łem tu już nic do roboty i 
chciałem odejść. Ale ona mnie 
nie puściła. Nalegała bym się 
napił za jej pomyślność. Jed- 
nym haustem więc opróżni- 
łem kielich wina, pocałowa- 
łem ją w rękę i pobiegłem do 

zar. Śpieszno mi bowiem 
było. Tam mogli zauważyć 
moją nieobeoność i byłbym 
narażony na przykrość. 

O oznaczonej godzinie przy 
były po nas samochody cięża- 
rowe i po trzech godzinach 
byliśmy już w górach. Nasze 
przybycie okazało się spóźnio 
ne. Bandy Abd-el-Krima były 
już rozgromione i nasze woj- 
ska ścigały, po górach ucieki- 
nierów. 

Kapitan postanowił nie brać 
udziału w pościgu. Nasza kom 
panja składała się bowiem z 
samych rozbitków, było tam 
wielu rannych którzy dopiero 
niedawno wrócili do sił Nie 
nadawała się więc do boju. 

_ Ucieszyło nas to bardzo. 
Nie groziło nam już teraz żad 
ne niebezpieczeństwo i przez 
dwa dni pędziliśmy bez'xoski 
żywot w okolicy. 
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ompanją w Marakeszu znaj- 
dowało się bardzo dużo woj- 
ska. Wszystkie oddziały, któ- 
re brały udział w wojnie, tam 
się schodziły. Codzień przyby 
wały więc nowe pułlei. W jed- 
nej z przybyłych kompanij 
znajdował się również porucz- 
nik Marville. 

Spotkanie mego dowódcy z 
kapitanem Marville (w mie- 
dzyczasie ten ostatni awanso- 
wał) nastąpiło w dość szcze- 
gólnych okolicznościach, 

Pewnego dnia w Maralkeszu 
odbyła się rewja wojskowa, 
p której miano udeko- 
rować orderami Legji Hono- 
rowej piętnastu oficerów. Na 
tę uroczystość przybyli wszy- 
scy znajdujący się w mieście 
oficerowie wraz ze swemi nie- 
legalnemi małżonkami. Rów- 
nież i mój dowódca przybył w 
towarzystwie swej żony. 

W pewnej chwili orkiestra 
zagrala marsza, żołnierze za- 
częli defiłować przed genera- 
łem. Następmie rozłegły się 
dźwięki Marsyljanki, żołnie- 
rze sprezentowali broń i gene- 
rał zaczął dekorować piersi 
odznaczonych oficerów orde- 
rami. Gdy odznaczał piątego 
zkolei oficera, z pośród eż 3) 
nej publiczności wybiegła ja- 
kaś kobieta, przykuęła: 

„Ludwiku, mój drogi Lud- 
wiku!“ i upadła, tracąc przy- 


mdlonej, chcąc ją cucić. Sytua- 
cję opanował generał. 

-— Na ramię broń! — krzyk- 
nął, a orkiestrze nakazał, by 
przestala grać. 

Krzyczącą kobietą była pa- 
ni Marville. Okazało się, że 
poznała wśród odznaczanych 
oficerów swego męża, Ludwi- 
ka Marville. Nie mogła opano- 
wać udzucia radości i wybie- 
gła na pole, chcąc się z nim 
przywitać. 

Dockoła zemdlonej zebrali 
się oficerowie i zaczęli ją cu- 
cić, Gdy wreszcie wróciła do 
siebie, a Oazono ją na 
bok i kontynuowano uroczy- 
słość. " 

Po udekorowaniu wszystkich 
oficerów, kapitan Marville 
skierował się w stronę swej 
małżonki, która jakoby miała 


umrzeć przed laty. Również 
i pani Marville wybiegła mu 
na spotkanie. Małżonkowie 


rzmcili się sobie w ramiona i 
moano się całowali na oczach 
wszystkich oficerów i genera- 
ła, który w międzyczasie do 
nich się zbliżył. Wreszcie prze 
stali się całować i spoglądali 
na siebie, nie mogąc że wzru- 
szenia wymówić słowa. 
Milczenie przerwał dopiero 
mój dowódca, który zbliżył 
się do kapitana Marville, przy- 
witał się z nim i zaczął opo- 
wiadać, jak poznał jego żonę 


— Oto ten, który mnie WY” 
prowadził z haremu! , 
Kapitan Marville równie 
podał mi rękę, oświadc j 
— Dziś jest nasze świ ie 
jutro zaś zaproszę do sie 
wybawców mej żony. 
Zasalutowałem i odszedła 
Kapitan Marville dotrzy® j 
słowa. Nazajutrz urządził 
swem mieszkaniu przyjęcie, 
zapori kis z ż Tes 
cąc, by poznali jego cud! 
odzyskaną małżonkę. Ró” 
nież i mnie zaproszono. 
O godzinie drugiej po v | 
niu zjawił się w koszartig 
ordynans kapitana Marv! 
i zameldował się u mnie, 
munikując, że kapitan 
ville i jego małżonka pro 
mnie, bym natychmiast psí 
był do nich. : 
Znalazłem się w kłopotliwy 
sytuacji. Nie wiedziałem, hs: 
mam postąpić. Nigdy nie að 
wiłem się w gronie ołicerkieq 
i nie wiedziałem, czy się 9 
powiednio zachowam. 
iem nie wiedziałem, jak Pie 
rzyjmą. Prawdopodobnie Fi 
Ta spoglądać na mmie jak 2: 
raroga. Chętniebym odmów 
i pozostał w koszarach. 3 
Zwyciężył jednak zdrow 


rozsądek. 
Dalszy ciąg jutro: 


WE 
Tłumaczenie snów 


dzie Ola Kasztelanka. Straplenie minie. Bę- 
Na. miłe wzruszenie .Spór o pieniądze. 
Praga zony p. Nataszy otrzyma wkrótce 
k cą. Sen p. Karmy wróży przykrość ja- 
dużo śmiechu. 
rzym 2 9llński. Wszystkie listy Pańskie o- 
R! Malém i przepowiednie oparte na nich, 
wios już zamieszczone. Przejdzie Pan na 
im niegroźne niedomaganie. Będrie 
dejaria? z cudzoziemcem. Miła wieść na- 
'e. Poczynanie pewne nie odniesie 
skutku. 
RI Apolońela 2411. Dobrą znajomą ujrzy 
służbie wojskowej narzeczonego 
ani nic nie mówią. $przeczka domo- 
będzie. 
4. S. 


Kig, 

Kobletą’” naprawią się. Warunki materjal- 
da w nojblizszej przyszłości nie zapowia- 

AG] „pomyślnie. Pozna Pan Kazimierza. 
in la Lidja. Mężczyzna w mundurze my- 
bliski ani. Choroba będzie wśród osób 
P ich. Będzie klopot pieniężny. 

« Albani. List nadejdzie. Ktoś Panią ob- 

wią. Spatka Pani blondyna. 
dia "e oanetle. Mlesiąc listopad Jest 
mię rani szczęśliwy. Starania Pani w tym 
pa Bl będą miaiy dobry wynik. 
m ka z Radzymina. Wyjdzie Pani za- 
I wn 


wa 
Stosunki z „sympatyczną 


ter iedalekiej przyszłości, Pan Jur in- 
dą 15 się Panią poważnie. Klopot bę- 
‘al % przy pracy. O narzeczonym sny Pani 

` nia mówią. 

> „ Wyjdzie Pani zamążłż. Imlania 
ùr % sen Pani nie wskazuje. Jerzego po- 
ma Pani. Przyszłość Pani będzia barcza 
SOslatnia. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Nie potępiajnmy immych 


P. Alina z Mokotowskiej roza 
na swój list od apelu: „Nie potępiaj 
my innych, aby nas nie potępiano 
poczem pisze: 

„Czytając od dłuższego czasu ru- 
brykę „W cztery oczy“, postanowi- 
łam i ja zabrać głos w tej rozbież- 
nej sprawie „podłości mężczyzn, 
czy też kobiet“. 

Moi Państwo, dziwię się Wam har 
dzo, żę oczerniacie tę, czy inną 
stronę, a nie możecie dociec prostej 
przyczyny „zawodów życiowych, 
których zło tkwi nie tylko w postę- 
powaniu „płci brzydkiej”, lecz rów- 
nież i.. pięknej. 

Cóż jest zawód miłosny? To po- 
myłka sere ludzkich, które chwilo- 
wym złączone nastrojem, z czasem 
zatracają wspólny rytm. Każdy z 
nas ma możność bronić swych praw 
do ukochanej osoby, lecz prawa te 
zdobywać nie przemocą, nie gwał- 
tem, a subtelnie, gdyż prawdziwa 
miłość nie powinna znać brutalnej 
jednostronności. 

Nie rozumiem również i tego, że 
kobieta, czy mężczyzna, w tym wy- 
padku, gdy zawiedli się na objek- 
cie swych uczuć, ciskają później 
kromy pod adresem do uiedawna 
kochanej osoby, szukająt zemsty, 
publicznie eczerniając i t. d. Czyż 
tak może się objawiać prawdziwe 
kochanie?! Myślę, że jeśli się praw- 
dziwie kochało, nadal się kocha, je- 
dynie bardziej boleśnie, bardziej 
łzawo, kryjąc w sercu ranę zawodu. 

Mówicie Panie, że dewizą męż- 


gee 
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gając po nasze serca, nie odbiera 
nam rozumu. I jeśli kobieta jest sil- 
na, na miejscu, mężczyzna jej 
krzywdy nie uczyni, umie uszano- 
wać jej godność i honor, umie ją 
zdobyć.. z honorem. Lecz jeśli staje 
się inaczej — bądźmy sprawiedliwe 
w sądach, korsekwentne w czynach 
i pamiętajmy o tem, że... nic trwa- 
łego nie ma na świecie. 

Prawdziwa miłość nie polega na 
zaspokojeniu potrzeb ciał naszych. 
Jest w nas co wznioślejszego — to 
coś, co przez radość, czy łzy, ból, 
czy zawód, nie wzbudza w nas nie- 
nawiści do wszystkich, bo prawdzi- 
wa miłość nie zna potępień, nie 
mierzy wszystkich jedną miarką. 

Sama jestem kobietą i pragnę mi- 
łości, boć ona potrzebna nam, jak 
rosa kwiatom, lecz nie umiałabym 
ośmieszać sama siebie, nie umiala- 
bym złorzeczyć człowiekowi, które- 
go kochałam, a któremu dzić sta- 
łam się opca. Na ołtarzu miłości mu- 
szą być ofiary. 

śmiać mi się chce z Was wszyst 
kich, którzy się umiecie tak potę- 
piać wzajemnie, a nie możecie oce- 
nić jednego: choć objekt miłości za 
wiedzie, zostaje wspomnienie chwil 
szczęśliwych w sercach Waszych, 
a przecież tego nikt Wam nie odbie- 
rze. 

Sznkajmy sami w sobie sprawied- 
liwości, umiejmy brać życie subtel- 
niej, a.. mniej będzie zawodów. 
Chciejmy zrozumieć, że niczego 


Bielizna bł 


yszęzy czyś 


Mydło Jeleń Schicht usu- 
wa wszelki brud, a przy- 
tem nie niszczy tkaniny, 
nic więc dziwnego, że 
lśni ona czystością. 


MYDŁO JELEŃ SCH 
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namoczenia 
PROSZEK 
SCHICHTA 


nie ma bez „ale“, bez przyczyn, nie 
potępiajmy więc innych, aby... nas 
nie potępiono*, 


. Rolka 2 Kallsza 24. Narzeczony odwie- 
44, PODIA niadiugo. Szczęśliwa Panl data: 
Y każdego miesiąca. Talizmanu narazie 


czyzn jest zdobyć kobietę i... odejść. 
To nieprawda! Mężczyzna, się- 


zakazać nia mogę. W najbliższej przyszło- 
wanych zmian nie będzie. Sen brata 

ty sprzeczkę i list, lub wiadomość. 
po teszczęśliwa 44 z Warszawy. Mąż Panią 
acha. Boli qoa rozsłanie z Panią i dlatego 
Anią oczernia. Niech Pani pozostawi roz- 
wiązanie bliegowi wypadków. Wszystko się 
I mo ułoży. tylko więcei spokoju I cierp- 

ości. Z mężem może Pani pomówić ale 
spokojnie | rozsądnie, nie na ulicy. Pocią- 
El Panią film — niechże się Pani zwróci 
o Jakiejs wytwórni, choć wyniknie z tego 
„OZCzarawanie. Dla dziecka praca w filmie 
Il bardzo męczeca. 

lutna Staniuta. Panl znajomy poznał 

lakàt miłą kobietą. Wńjdzle Pani zamąż w 
Przecjągu roku, Ktoś Panią obmawia. Bg- 
Hoga Pani nadal pracować na swej posa- 
zie. 
ae Wanda $. Chwllowa przeciwności bę- 
4. Bądzie komplament luk pochwała. Po- 
tha Pani sympatycznego blondyna. Ktoś w 
damy zachoruje lekka. 
P. Wiśniewski z Pragi. Ujrzy Pan dawno 
niewidzianą asokę. List nadejdzie. Miią 
p omake otrzymą Pan. Będzie sprzacz- 


M TOTOTZKOWKOTTE 
ZAWODZI 
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(4. E.) Przed sądem grodz- 
kim stanęla pani Balbina Pątni 
koroa, oskarżona przez męża 
swego, izydora, o storone znie- 
ważenie. 

— Wysoki panie sędzio! — 
mómił skrzyrodzony mąż. — 
Małżonka powinna mieć szacu 
nek dla małżonka. Potrzebuje 
być jego pociechą ı być go po- 
sluszna, z poroodu on jest glo- 
wa rodziny, a ona co innego. 

Kiedy pierroszy raz ujrzałem 
moje Balbinę, to się mi zdarma- 
ło, że fo boginia. Teraz już 
miem, że to było złudzenie ap- 
teczne, ale riedy nie wiedzia- 
łem i wpadłem takiem sposo- 
bem, jak śliroka. 


To nie była boginia, panie sę 
dzio! To była djablica! 1 dlate 
go, chociaż jesteśmy połączeni 
z małżeńskim męzelkiem, po- 
trzebuję się zmrócić do pana 
sędziego ze skargą, że myżej 
roymieniona Balbina nazwała 
mnie ordynarnie idjotą. 

— Małżeńskie klótnie zda- 


rzają się często! — mruknął |ł 


Pan sędzia. — To jeszcze nie 
powód do skargi. 
—: Nie poród? — zgorszył 


(Wez malej wokamadzie... 


Kaśliwa majlżomka 


Nasza kraina cudów, Hucul- 
szczyzna, leży na południowo- 
wschodnich rubieżach Rzeczy 
pospolitej, należąc admin'stra 
cyjnie do województwa Stani 
slawowskiego. 

Jeszcze kiika lai temu o tej 
części Polski, wiedzieli jedy= 
nie mieszkańcy województw 
okolicznych. On; też byli głó- 
wnymi gośćmi tych przepięk- 
nych okolic, 

Dopiero w ostatnich latach 
|dzięki pracy Towarzystwa 
| Przyjaciół Huculszczyzny, na 

czele którego sioi minister 
Spraw Wojskowych gen. Kas- 
przycki, ta część kraju zysku- 
je coraz to większe masy zwo- 
lenników, ba entuzjasiów. 
Przecież w Warszawie koło 
| Przyjaciół Huculszczyzny li- 


czy kilkaset ludz, a nie są|F 


się pan Izydor. — Przyznaję 
rację pana sędziego, źe przez 
jednego idjota mąż nie pori- 
nien ciągać żonę po sądach. 

Aloli zroróć pan sędzia uma- 
gę na okoliczności, toroarzyszą 
ce tego mydarzenia: 

Mianoroicie roracam mieczor 
kiem do domu z mesołą śpiero- 
ką na ustach. Otwieram drzwi 
z kluczem, rochodzę do sypial- 
ni... i niedobrze mnie się robi ze 
rozruszenia: 

Na kanapce leży moja żona 
ro objęciach Kuby Rozenpika! 

Naturalnie się chciałem roy- 
cofać z tej sytuacji. I roóroczas 
— myobraź sobie pan sędzia te 
go cynizmu — moja żona po- 
miada do mnie spokojnie: 

„ldjota, nie uciekaj; tu się 
możesz czegoś nauczyć!“ 

No? I co pan sędzia na to?— 
ciągnął pan Izydor po chwili 
milczenia. — Czy pan jeszcze 
umażasz, że to było takie nie- 
minne małżeńskie idjota? 

Przypuszczam, że wątpię, a- 
żebyś pan sędzia tak uraża- 
eś. 

„Sąd ogłosił rwyrok uniewin- 
niający. 
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wznoszą pracowite ret 


to bynajmniej ludzie pocho- 
dzący z tluculszczyzny! 

Opowiadanie o urokach Hu 
culszczyzny zajęłoby całe to- 
my. QCzynią to inni! Na tym 
miejscu ograniczymy się do 
zanotowania garstki wrażeń z 
ostatniego, zaleawie kilku- 
dniowego pobytu. 


Na Pos-iwanie 


W sobotę dnia 5 września 
odbyło się na jednym ze szczy 
tów pasma (Czarnohory, na 
Pop-lwanie (2.022 m. wyso- 
kości) uroczystość poświęce- 
nia kamienia węgielnego pod 
pierwsze w Polsce wysogór- 
skie obserwatorium meteoro- 
logiczne - astronomiczne im. 
Marszałka Józeta Piłsudskie- 


;0. 

Obserwatorium jest zbudo- 
wane z funduszów L. O. P. P., 
która w ten sposób złożyła je- 
szcze raz dowód, że z groszo- 
wych składek społeczeństwa 
można stworzyć wielkie, wie- 
czne dzieła. 

Obserwatoium na Pop-Iwa- 
nię będzie najwyżej położo- 
nym gmachem nauki Polski, 
będzie najbardz'ej wysuniętą 
„twierdzą ' Polski. Mieści się 


ono bowiem tuż na granicy| Kó 
czechosłowackiej. Słupek gra- | ha, 


niczny oddalony jest zaledwie 
o kilka kroków. 

Z dumą podniósł ks. Paszko 
wski, w swoim przemówieniu, 
że w okresie, kiedy na całym 
świecie państwa na swoich 
granicach buduja fortyfikac- 
je, Polska wznosi basiiony 
w edzy, które służyć będą nie 
tylko nam, ale calemu światu. 

Twierdza nauki polskiej 
k . Powstaje duży kompleks 
budynków z kamienia, o pięk 
nych architektonicznych lin- 
iach. Obserwatorium będzie 
posiadało najnowocześniejsze 
aparaty naukowe, co pozwoli 
mu na spełnienie wszystkich 
zadań. 

Chwilowo gotowe są funda- 
menty, jakkolwiek robota 
trwa dopiero od kilku miesię- 
cy. To rzeczywiście bardzo 
wiele. Warunki pracy na wy- 
aokości przeszło 2 tysięcy me- 


rzedstawia się bardzo okaza-| k. 


| rów, grubo różnia się od tych 
które panują na dole. 

Pop-Iwan jest ulubieńcem 
wiatrów, hasają tam, jak chy 
ba nigdzie. To właśnie zdecy- 
<owało o wyborze tego szczy- 
tu na budowę obserwatorium 
astronomicznego, ale budowa 
odbywa się w wyjątkowych 
warunkach. 

Kierownik budowy inż. Mei 
sener informuje nas, że w cią- 
gu sierpnia było zaledwie 6 
dni roboczych, W pozostałych 
dniach lało, jak z cebra, wzglę 
anie panowała taka mgia, że 
nie można było wykonać kil- 
ku kroków. 

— Gdyby było tylko zimno, 
byłoby to bez większego zna- 
czenia. My wszyscy jesteśmy 
sahartowani, ale zimno wraz 
z deszczem i wiatrem, lo już 
unieruchamia nas Kilka me- 
trów przed szczytem wzniesio 
no prowizoryczne budynki 
gospodarcze „jeszcze niżej sto 
ją baraka dla robotników. 

— ŻZairudniamy ogólem — 
opowiada dalej inż. Meissner 
rzeszło 100 osób. Więk- 
szość pracuje przy budowie, 
rozostali przy zwózce mater- 
jaliów. jeśli pogoda dopisuje 
to zwiększamy iieść robotni- 
ków. Pracujemy bez wytchnie 
chcemy — musimy — w 
zaa przyszłego roku mieć 
wykończony gmach. 


Kłopoty 
z robotnikami 


— Z robotnikami, proszę pana. 
mamy kiopoty,—powiada maj- 
ster. — Huculi nie są fachowy- 
mi murarzami. Sprowadzamy 
więc murarzy z różnych stron 
raju, przeważnie jednak z 
najbliższych, a więc z Koło- 
myii, Kossowa i t. p.” 

Wielu z nich poprostu nie 
wytrzymuje warunków pra- 
cy. Dokuczają im warunki at 
mosferyczne. Moglibyśmy zna 
leźć dobrych fachowców mu- 
rarzy z centrum kraju, ale po 
wstają inne trudności. a mia- 
nowicie możliwość zatargu z 
miejscowymi robotnikami. Po 
iożenie nasze jest bardzo trud 


P ledeg z robotuilde bg 
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a robotnika dzieło ku czci Marszałka 


wiada mı: Proszę pana, my do 
skonale rozumiemy, że budu- 
jemy wielką rzecz. Ja jestem 
kę > dumny, że pracuję 
przy tej robocie, ale tutaj bar 
dzo ciężko Mieszkamy w ba- 
rakach, inaczej przecież ni- 
zdybyśmy na czas do roboty 
cie zdążyli. Ja Hucuł. zimno 
wytrzymam Widział pan prze 
cież nasze chaty, radzimy so- 
bie jak możemy. Najgorzej to 
z wodą, której tutaj nie ma- 
my. Najbliższe źródełko jest 
250 mtr. niżej. To godzinny 
«pacer. Abieramy więc desz- 
czówkę. My to wszystko wy- 
trzymamy, ale zarabiamy ma- 
o. 

— Czyżby stawki były ma- 
ic? — pytamy. 

— Nic, płacą nawet bardzo 
dobrze, ale mamy miesięcznie 
po kilka dni pracy, czyli że o- 
gólny zarobek jest mały. 

Rzeczywiście tak jest, ale 
jak na to poradzić? Przecież 
L. O. P. P., a w'ęc instytucja, 
łinansująca budowę, nie może 
ya za dni nieprzepracowa- 
ne! 

Robotnicy otrzymują, obok 
pomieszczeń, znacznie wyższe 
stawki, aniżeli gdzieindziej, i 
to jest jedynie wyjście z tej 
trudnej syluacji. 

Płace są oczywiście różne, 
zależnie od pracy. Przeciętna 
dniówka robotnika niewykwa 
lifikowanego wynosi 6 do N 
zł. Stawka murarzy odpowie 
nio wyzsze. 

Fantstyczne są koszty tran 
sportu, sióre są o 100 proc. 
wyższe, aniżeli koszt mater- 
ialów. Chwilowo kierownic- 
two budowy ogranicza się do 
przywozu cemeniu, drzewa i 
materjaiów izolacyjmych. Pia 
sek wyrabia się na miejscu z 
kamienia. Kamienia pod budo 
wę nie brak. [o już nic nie ko 
sztujel 


Wypoczywajcie 1 leczcie swe nie- 
domagania płucne w pięknie poio- 
Żonem, wśród lasów sosnowych uz- 

drowisku 
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Powieść — fiim z życia gangsterów chicagowskich 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone ı dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała mtss Nora — Lili Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 

stanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
śllwy w swem pożyciu małzeńskiem. W podstępny sposob 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. 

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
‘do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją. 

Miss Norę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
'ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więżniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę. 

"Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
'nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęla na krze- 
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
nowa z pomocą małego murzyna loma, który był na służ- 
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami 

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj. 
ność, zdobył jej pelne zaufanie i w odpówiedniej chwili od- 
dał ją w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę- 
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. 'lrudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha zə niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie. 

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli- 
wiona; a'e po uplywie kilku tygodni wykorzystał Graba od- 
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen- 
nego i zatelefonowai po policję, która zjawiła się i przewio- 
zła śpiącą gangsterkę do więzienia. | 

Miss Nora zbudziia się w celi więziennej i odrazu uprzy- 
tomniła sobie zdradę kochanka. Straszny ból przeszył jej 
serce, gdy zrozumiała, że stala się oliarą swej milość. Do 
celi jej przybył sędzia Green w towarzystwie naczelnika. | 

Miss Nora potratila jednak, w odpowiedniej 
chwili zapanować nad sobą. Nie chciała, by wro- 
gowie jej triumfowali nad nią. Gdy więc ujrzała 
znanego 'jej z poprzedniego procesu sędziego śled- 
czego, udała obojętną minę, że wcale jej to nie 
obchodzi, kto wszedł teraz do celi. Zauważyła na- 
tychmiast na jego twarzy zwycięską minę i zro- 
zumiała, jaką satysfakcję mu sprawia to, że dostał 
w swe ręce tak znakomitą gangsterkę, do tego w tak 
sprytny sposób. 

Postanowiła odnieść się do niego z pogardą. 
Niech się nie cieszy tak swym zwycięstwem, bo jej 
jeszcze nie zgnębił. 

Naczelnik więzienia skinieniem ręki dal znak 
strażniczkom, by wyszły z celi. Z początku jedna 
z nich chciała zameldować o tym, co się wydarzyło, 
ale koleżanki dały jej znak ręką, by milczała. Na- 
czelnik na pewno roziości się, gdy przy sędzi bę- 
dzie opowiadać o tym, jak one pozwoliły się sko- 
pać przez skutą w kajdany niewiastę... 

Wyszły milcząco z celi. 

miss Nora położyla się z pawrotem na tapcza- 
nie z tą samą obojęiną miną, jak gdyby nie o nią 
chodziło, jak gdyby do jej celi nie wszedł teraz sę- 
dzia śledczy dla spraw specjalnej wagi, Green, 
przed którym drży cale więzienie, wszyscy straż- 
nicy, a nawet prokuratorzy. 

A sędzia Green kiwnął głową naczelnikowi tak, 
jak gdyby chciał mu tym samym powiedzieć: ładny 
ptaszek, co? 

— Miss Nora — rozpoczął sędzia Green — przy- 
byłem tu, by zażądać od pani pewnych wyjaśnień... 

takim razie może pan wrócić tam, skąd 
pan przybył — odparła z lodowatą obojętnością — 
szkoda mi pańskiego czasu i trudu... 

„— Stulić pysk! — krzyknął naczelnik więzienia, 
który nie pozwalał, by więźniowie w taki sposób 
rozmawiali z sędzią. 

Green uśmiechnął się spokojnie i położył rękę na 
ramieniu naczelnika więzienia: 

Niech się pan uspokoi... Rozumiem zdener- 
wowanie miss Nory. Ma ona po temu poważne 
powody... 

„Ale miss Nora, udając, że nie dosłyszała słów sę- 
dziego, krzyknęła do naczelnika: 

, — Czy pan jest wobec swoich kokot i kochanek 
również taki grzeczny i uprzejmy, jak wobec sku- 
tej w kajdany aresztantki? 
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Twarz naczelnika więzienia nabiegła ze złości 
sę Znów chciał krzyknąć, ale Green uspo- 
oił go: 
— Miss, pani wie najlepiej, że nic pani nie 
wskóra swą złością... — zwrócił się Green do miss 
Nory.— Tak, czy owak oczekuj e panią krzesło elek 
tryczne. Po cóż ma pani psuć sobie ostatnie go- 
dziny swego życia?.. Czy zamierza pani odpo- 
wiadać na moje pytania, czy też nie? 
Nora milczala chwilę, poczem usiadła na tap- 
czanie, polożyła skute ręce na piersi, spojrzała prze- 
nikliwie na sędziego i, cedząc każde słowo, rzekła: 
— A czy pan, panie sędzio, zechce odpowiadać 
na moje pytania? 
— Być może, tak... — odparł z uśmiechem — 
proszę, niech pani pyta. 
Znów milczała, poczem zapytała: 
— lle otrzymał doktór Graba za przekazanie 
mnie w ręce policji? 
Zdaje się, że pani powinna o tym lepiej od 
nas wiedzieć.. Pani była jego najintymniejszym 
przyjacielem. że nie powiem — kochanką. Czyżby 
przed panią zataił swe zarobki? — odparł ironicz- 
nie Green. 
— Wobec tego rezygnuję z dalszych pytań... — 
ostro zakończyła rozmowę Nora. 


— 


— Miss Nora — rozpoczął sędzia Green — przy- 
bylem tu, by zażądać od pani pewnych wyjaśnień... 


— Skierowała pani do mnie zapytanie, na któ- 
re niesiety nie mogę dać odpowiedzi, Poza tym 
dopiero sd, pani dowiaduję się, że to doktór Graba 
panią wydał... A jako sędzia, który panią poszu- 
kiwał, powinienem o tym przede wszystkiem wie- 
dzieć. Wiem tylko, że panią aresztowano u niej 
w domu... 

— Cynik! — krzyknęła wzburzona miss Nora. 
Oddech jej zamarł ze wzburzenia w piersiach. 

— Napróżno pani się tak dąnerwuje... Powta- 
rzam raz jeszcze: nikt pani nie oddał w ręce policji, 
nikt pani nie zdradził... Poprostu, policja, szuka- 
jąc pana Astora wpadła na ślady pani mieszkania 
i wkroczyła tam w nocy. Oto moja odpowiedź, 
a teraz z kolei zechce pani odpowiadać na moje 
pytania, które skieruję do niej... 

Nie będę na żadne pańskie pytania odpo- 
wiadać... 

— W takim razie zginie pani na krześle elek- 
trycznym... 

— Olalala! Tego się najmniej boję — odrzekła 
miss Nora i zagryzia wargi. 

— Panno Lili Eden, radzę pani nie być tak 
upartą... 

— O, jak widzę, interesuje się pan moim praw- 
dziwym nazwiskiem... 

— Nie mam potrzeby interesować się nim, skoro 
jestem dokładnie poinformowany o pani prze- 
szłości.. Znam pani rodziców, a rączej wiem do- 
kładnie, kim oni są, jak również zdaję sobie spra- 
wę z pani wychowania... środowiska i tak dalej... 
Zdrajca pana mylnie poinformował. Nigdy 
się tak nie nazywałam. 

Ujawnienie jej nazwiska było dla niej nowym 
ciosem. Dotychczas pilnie kryła się ze swym po- 
chodzeniem; kochała po swojemu rodziców. Po- 
siadają oni jeszcze teraz wielką fabrykę w okoli- 
cach Chicago. Wiadomość o tym, że ich córka jest 
hersztem gangsterów, może im poważnie zaszko- 
dzić w interesach... 

..Stary Eden wie, że córka jego stała się gang- 
sozumuał nigdy, po co poszła tą drogą, 


od 
Czyżb 
i DE 


Z ZZ, 


wówczas gdy jej w domu nic nie brakło. Marzył 
o innej przyszłości dla niej, chciał ją widzieć SZCZĘ” 
śllwą w pożyciu małżeńskim, pragnął wydać Ja 
bogato za mąż... 


Gdy opuściła dom rodzicielski i przystąpiła do 
pierwszej bandy, nie pisała do nich. Sądzili, Za 


powne, że zginęła, że w tajemniczy sposób umarła 
może utonęła gdzieś, Aż do chwili, gdy w prać 
ukazala się po raz pierwszy jej fotografja. Wie 
dy stało się dla nich jasne, jaką karierę życiową 
wybrała ich jedynaczka. Cierpieli z tego 
bardzo, ojciec postarzał się, matka osiwiała. 
potrafili ukryć przed znajomymi prawdę. 

Teraz będą niewymownie cierpieć. Jutro uka“ 
że się w całej prasie wiadomość o jej aresztowaniw 
a skoro sędzia Green zna jej nazwisko, nie omiesz* 
ka o tym powiedzieć reporterom i sprawa zostanie 
roztrąbiona. Starzy nie przeżyją nowego CIOSU 
Ojciec rozchoruje się. 

Jasne jak na dłoni jest teraz, że to właśnie Gra“ 
ba ją zdradził. Jeśli jeszcze miala iskierkę nadziek' 
że sędzia mówi prawdę, że policja przypadkowe 
natratiła na jej ślad, to teraz sprawa nie ulegała 
najmniejszej wątpliwości, bo tylko doktór Stantey, 
Graba, syn sąsiauów, znał dokiadnie jej przeszlość» 
jej karierę życiową... 

O, czemuż go nie zabiła odrazu wtedy, gdy. 
wzbudziło się w niej podejrzenie, że jest zdrajcą 
że wlał do jej herbaty środek nasenny?... F 

Sędzia Green jest nieublagany. Kpi z niej dałejź 

— Wstydzi się pani zatem swego nazwiska? 

— Nie wstydzę się, tylko powtarzam jeszcze ras 
że zdrajca wprowadził pana w błąd. 4 

— Pani Lili, nie ulega wątpliwości, że jest pant 
bardzo mądrą i przeb.egłą osobą, ale po cóż me 
pani sądzie, że wszyscy inni są durniami? Pani za* 
przeczenia na nic się teraz nie zdadzą; pani jest 
córką fabrykanta Edena, z pochodzenia Irlandczy- 
ka... Źnam dok.adny adres pani rodziców, znam 
rownież ich obecny stan majątkowy. Po cóż więc 
pani ma zaprzeczać oczywistej prawdzie? 

Miss Nora nic nie odrzekia, tylko zagryzła 
wargi. 

— Dziwi mnie bardzo pani zachowanie. Cze 
mu pani tak zależy, by nie ujawnić swego praw- 
dziwego nazwiska 

Znów nie odpowiada, tylko skute ręce zaciska 
w pięści. Ach, gdyby nie te kajdany, z jaką roz- 
koszą dałaby temu gnębicielowi w pysk... 

Green znów zadał jej kilka pytań, ale ona wciąż 
uparcie milczy. Patrzy mu prosto w oczy, a spoj- 
rzenie jej wyraża pogardę tak, jak gdyby miała za- 
miar jenu powiedzieć: 

— A ja kpię z ciebie, z twoich gróźb, z krzesła 
elektrycznego, z wszelkich tortur... a! 

Naczelnik więzienia, który dotąd milczał, ode- 
zwał się: 

— Miss Nora, nie jestem Thompsonem z Sing- 
Sing, który panią zwolnił, a potem sam zginął na 
krzesle elektrycznym. Mam dość środków, by pa- 
nią złamać, by zmusić panią do uległości... 

— Cha, cha, cha — roześmiała się miss Nora — 
pan przełamie mój upór? O, jak widzę jest pan 
zarozumiałym durniem, 

— No, no, przekonamy się wkrótce, kto jest 
durniem... 

— Powtarzam panu raz jeszcze, mego uporu 
pan nie przelamie, a do tego nie wie pan jeszcze, 
co pana czeka. 

Spojrzała na niego swym przenikliwym spojrze- 
niem tak ostro, tak wyzywająco, że naczelnik 
opuścił wzrok. Sędzia Green pamięta o wzroku 
miss Nory, pamięta o tym, że zdolna jest zahipno- 
tyzować swego przeciwnika. Odezwał się więc: 

— Panie naczelniku, pójdziemy... 

Ale naczelnik usiadł na krześle, nie ruszył się 
z miejsca, patrząc w jeden punkt tak, jak gdyby 
nagle znieruchomiał. 

Sędzia Green spojrzał na miss Norę i zadrżał: 
jeszcze nigdy nie widział takiego wyrazu oczu. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Zaręczyny 
Bstępczyni tronu 


ŽAGA. (PAT) Onegdaj w 
zanie ogłoszono oficjalny 
à at o zaręczynach na- 
Wpczyni tronu księżniczki Ju 
Bea. 7 księciem Bernardem 
lppe-Biesterfeld. 


j Wiadomość wywołała w Ho- 
i Ływy entuziazm. Cała 
ua holenderska zamieszcza 
dzo gczelnych miejscach bar- 
obszerne życiorysy i foto- 
«€ narzeczonych oraz arty 
= AK olicznościowe utrzyma 
= W serdecznym tonie. 


Ks, Yon Lippe-Biesterfeld u- 
pai się w Jenie 29 czerwca 
“ll r. Studia odbył w Berli- 
gdzie w roku ubiegłym 
0 skał tytuł magistra praw. 
Szeregu lat jest współpra- 
iem koncernu chemicz- 


wj „Inieressen Gemeint- 
agi arben“, przebywając 


== pewien w filii paryskiej, 
ski tnio pracował w filii ha- 
Poznanie narzeczonych na- 
„Pio w czasie pobytu księż- 
i Julianny na  tegorocz- 


tye al 
N wywczasach w Szwaj 


SUDORYN 


Wstrząsające przeżycie Anglika 


w niewoli u herszta bandytów 


Gdy w Pekinie, Tientsinie, 
Szanghaju lub w Hongkongu 
w*pomina się o pogranicznem 
naeście lLandtszau, wymienia 
się prawie że jednoczesnie na- 
zwisko Yang-Ko-Una, obrońcę 
buddyzmu, kłóry cieszy się 
wielkim szacunkiem wśród 
mieszkańców wschodnich 
Chin. Yang-Ko-Un żyje na 
wzór wschodnich książąt i po- 


pea jedno przestępstwo za 
rugiem. 

Przed dwoma laty angielski 
pułkownik William Setthesberg 
postanowił obserwować Yang- 
Ko-Una i jego tryb życia i b 
nieść o swych spostrzeżeniach 
władzom. W przebraniu piel- 
grzyma z Afganistanu dostał 
się na ieren Tybetu i przystą- 
pił do działania, Anglik zdołał 


zaskarbić sobie zaufanie hersz- 
ta bandy i wkrótce Yang-Ko- 
Un zawarł braterstwo krwi z 
przebranym Europejczykiem. 

Pułkownik Setthesberg mu- 
siał również brać udział w wy 
prawach bandyckich swego 
„przyjaciela“ i wśród bandy 
uchodził za człowieka niemniej 
zdolnego od herszta. 

Przyjaźń nie trwała jednak 


Zajścia strajkowe przy śpiewie Marsylianki i Międzynar, 


CLERMOND FERRAND. 
(PAT.). W zakładach Micheli- 
na rozpoczął się ponownie 
strajk. 

Robotnicy i urzędnicy, nie. 
należący do syndykatów, zwią 
zanych z federacją generalną 
pracy, zorganizowali pochód, 
udając się do prefektury, któ- 
rą zajęli. Robotnicy ci w licz- 


wysirzegać oe TU 


bie 2.000, domagają się ewa- 


Havas zaznacza, że dotych- 


długo. Po roku Chińczyk rozka 
zał związać Anglika i wrzucić 
go do lochu. Pułkownik nie 
rozumiał co skłoniło herszta 
bandy do takiego posiępowa- 
nia. Nie mógł o to jednak niko 
go zapytać, ponieważ ludzie z 
andy nic nie wiedzieli, a sam 
herszt nie pokazywał się. 

Po siedmiomiesięcznem prze 
bywaniu w lochu pułkownik 
był świadkiem strasznej sceny, 
która wystawiła jego nerwy na 
wielką próbę. Pewnego dnia 
otworzyiy się drzwi ciemnego 
lochu, weszli tam ludzie i pa- 
dły słowa komendy. Anglik 
poznał głos Yang-Ko-Una, któ 
ry rozkazał zapalić pochodnie. 


kuacji warsztatów, zajętych | czas nie doszło do żadnych po | Gdy zapalono światio, pułkow 


przez strajkujących. 

Z prefektury i ogrodu, który 
ją otacza, A a odgłosy 
śpiewu Marsylianki oraz zy 
ki „Niech żyje Francja“. Na 
ulicy zebrały się grupy kontr- 
manifestantów, śpiewających 
Międzynarodówkę. 


(ad 


ważniejszych incydentów. 
CLERMONT FERRAND. 
(PAT.). Około godz. 18-ej do- 
szła do poważniejszych zabu- 
rzeń w okolicach prefektury. 
Strajkujący robotnicy usiło- 
wali przerwać kordon gwardii 
ruchomej i wtargnąć do prefek 


tury. Kordon został przerwany | 


i manifestanci dotarli do gma- 
chu prefektury, lecz nie zdo- 
łali przedostać się do wnętrza. 

Kiikanaście osób odniosło 


rany. 
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nik ujrzał w odległości dwóch 
kroków od siebie związaną po 
stać kobiecą, która miała za- 
kneblowane usta. 

W pierwszej chwili Anglik, 
sądził, że śni, W związanej ko 
biecie rozpoznał swą żonę. W. 
jaki sposób tu się dostała? Sta 
le przebywała w Londynie. A 
przed wyjazdem pułkownik 
Setthesberg prosił ją, by za żad 
ne skarby nie udawała się za 
nim do Chin i nie niepokoiła 
się, gdyby przez dłuższy czas 
nie przychodziły od niego żad 
ne wiadomości. 

Pułkownik szeptem wymie- 
nił jej imię. Kobieta odwróciła: 
się i skinęła głową, dając mu 
w ten sposób do zrozumienia, 
że go poznała. 

W tej samej chwili Yang-Ko 
Un wzrokiem porozumiał się ze 
swymi ludźmi. Ci wyciągnęli 
miecze i przebili związaną ko- 
bieię na oczach jej męża. Po 
dokonaniu zbrodni Yang-Ko- 
Un nie odwróciwszy się nawet, 
opuścił w towarzystwie swych 
ludzi loch. Zwłoki kobiety po- 
zostaly na ziemi wpobliżu 


uł- 
kownika, który był bliski Gie 


u. 
W trzy tygodnie po tem stra- 
sznem przeżyciu udało się puł- 
kownikowi, który przypomi- 
nał żywy szkielet, wydostać 
ręce z więzów. Resztkami sił 
dokonał jeszcze jednego wiel- 
kiego wysiłku oswobodził z krę 
pujących sznurów nogi. lego 
samego dnia Yang-Ko-Un wy- 
ruszył z bandą na nową wy- 
prawę. lo wykorzystał pułko- 
wnik i uciekł. Znając doskoną 
le Daleki Wschód, Setthesberg 
dostał się krętemi drogami do 
Kingjang, gdzie oddał się pod 
opiekę pewnego mnicha, wrogo 
usposobionego względem Yan, 
Ko-Una. Mnich AS 
się zbiegiem i dostawił go do 
Tientsinu. 
„ Po powrocie do Chin pułkow, 
nik wszczął energiczne docho- 
dzenie w tej tajemniczej spra- 
wie i wkrótce dowiedział się, 
że ludzie Yang-Ko-Una zwabili 
jego małżonkę z teściami da 
Landtszau. Rodziców żony za- 
bili na miejscu, a ją sprowadzi 
li do lochu i zasztyletowali na 
oczach pułkownika. ` 

Setthesberg sądzi, że Yang - 
Ko-Un domyślił się kim jest af- 
ganistański pielgrzym i w ja- 
kim celu Anglik przybył do nie 
go. Posłanowił się więc na nim 
okrutnie zemścić. 

Cios był celnie wymierzony. 
| Pułkownik Setthesberg był tale 
przybity tem przeżyciem, że 
wziął urlop zdrowotny i udał 
się do Anglji na dłuższy wypa 
czynek. 
|" a 
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Start do biegu kolarskiego Berlin — Warszawa. Zdjęcie przedstawia 
zawodników w kilka chwil po starcie na ulicach Berlina. 


fo ar 


Handlowa dzielnica Irunu. Pożar strawił wszystko. Pozostały jedynie 


i "PER 


zrujnowane mury. 


Pierwszy etap wyścigu ko- 
iarskiego Polska — Niemcy na 
trasie Berlin — Szczecin (147 
klm.) rozegrany został w naj- 
fatalniejszych warunkach at- 
mosferycznych podczas przej- 
mującego chłodu i deszczu, któ 
ry przechodził chwilami w ule 
wę. 

To też na starcie w Berlinie 
zebrało się zaledwie 200 osób 
z konsulem polskim Kruczkow 
skim i prezesem niemieckiego 
związku kolarskiego Ortma- 
nem na czele. 


Podobnie na ulicach Berlina 
nie zauważono większego zain 
teresowania wyścigiem, nieza- 
wodnie skutkiem złej pogody. 

Po przemówieniach koman- 
dorów obu drużyn Schirmera 
(Niemcy) i  Kadwańskiego 
(Polska) zawodnicy ruszyli ze 
startu rozwijając z miejsca 
wspaniałe tempo, dochodzące 
do 50 klm. na godzinę. 

Po 25 klm. w czołówce znaj 
duje się 10 Niemców i 6 Pola 
„ków. Po godzinie jazdy w czo 
łówce, która przebyła 40 klm. 
znajduje się 8 Niemców i tył 
ko 2 polskich zawodników 
(Ruland, Hupfeld, Bartosze- | 


szy etap 


Niemcy mają przewage 41 minut i 46,6 sekand 


wicz, Dubaschny, Oberbeck, 
Scheller, Schoepflin Schulze, 
Józef Kapiak i Zieliński). Sa- 
motnie za czołówką podąża o 
minutę w tyle Mieczysław Ka 
piak. 

Na 60-ym klm. czołówka, 
złożona z tych samych zawod 
ników, miała już 2 minuty 
przewagi nad Hauswaldem, 
loeberem i Oszajnikowem, 3 
minuty nad Mieczysławem Ka 
piakiem a 5 minut nad grupą, 
złożoną z Kluja, Wasilewskie- 
go, Targońskiego, Wendela i 
Leppicha. 

Po 2 godzinach jazdy czo- 
łówka przebyła 82 klm. na 
58-ym klm. odpadli Kaprak: Jé 
zef i Zieliński, tak że w czo- 
lówce znajdują się odtąd sami 
Niemcy w liczbie 8. 

100 kim. czołówka przebyła 
w czasie 2 godz. 25 min. Naj- 
lepsi dwaj Polacy Zieliński i 
Kapiak Józef nie mogli już na 
dążyć w tempie, dyktowanym 
przez Niemców i na 100 klm. 
Zieliński miał już 2 minuty 
straty, a Kapiak Józef 4 min. 

Reszta zawodników niemiec 
kich a z Polaków Oszajnikow 


jechała 5 minut za czołówką. 


Na 10 klm. przed metą czo- 
łówka składa się z 6 Niemców. 


O pół minuty za nią podąża 
Bartoszewicz, o 3 i pół min. 


Dubaschny, o 6 i pół min. Zie- 
liński, o 10 min. Wendel, a o 11 
min. grupa kauswald, Loeber, 
Leppich i Oszajnikow. 

Meta w Szczecinie była przy 
gotowana na przedmieściu. 
Znalazło się na niej zaledwie 
50 osób. Mija ją czołówka 
wśród ulewnego deszczu wita- 
na orkiestrą. 

Pierwszy z Niemców był 
Scheller w czasie 3:45:07 sek. 
Dziesiąty, a z Polaków 
pierwszy na mecie był Zie- 
tiński (3:51:56). Pozostali Pola 
cy zajęli następujące miejsca: 
Oszajnikow (t1), Kapiak Jó- 
zef (15), Wasilewski (16), Rit- 
ter (17), Starzyński (18), Tar- 
goński (19), Zagórski (21), Ka- 


piak Miecz. (22), Cieniewski 
(23) i ostatni Kluj (czas 
4:10:42,6). 


Ogółem drużyna niemiecka 
uzyskała czas 15:00:29,2 sek., 
a drużyna polska osiągnęła 
15:42:15,08 sek, Drużyna nie- 
miecka zatem uzyskała na 
pierwszym etapie przewagę 41 


Po zajęciu Irunu 


f 


min. i 40,6 sek. 


powstańcy -poddali rewizji każdy dom. Zdjęcie nasze 
przedstawia 4 żołnierzy, którzy poszukują broni. 


Oddziały powstańców wkraczają do Irunu, biorąc w posiadanie ruiny, 
-miasta. 


Leppich. Wpadli na niego Tar 
goński i Ritter. Na szczęście 
obeszło się bez obrażeń, jedy- 
nie Targoński starł sobie nogę: 

Na dalszej drodze do Szcze- 
cina przewrócił się Wasilew* 
ski, nie odnosząc na szczęście 
żadnych  kontuzyj. Z innych 
zawodników polskich Starzyń 


Mokry asfalt spowodował |skjemu urwał się za Berlinem 


liczne upadki. Jeszcze na uli- 
cach Berlina przewrócił się 


Sza 


p a Olecki przebił dwu- 
rotnie gumę. 


Nie traćmy nadziej na zwycięstwo 


Przed meczem Polska — Niemcy 


Słabe wyniki naszej reprezentacji 
piłkarskiej w ubiegłą niedzielę: po- 
rażka w Belgradzie i remis w Ry- 
dze, nie zdołały jednak zmniejszyć 
zainteresowania meczem Polska — 
Niemcy. Nie zresztą dziwnego. 

Z jugosławją zaskoczyła mas nie 
porażka, gdyż o zwycięstwie z sil- 
nym przeciwnikiem się nie myślało, 
a tylko duża ilość strzelonych bra- 
mek. Skoro jednak poznamy się z 
przebiegiem spotkania i dowiemy 
się, że Martyna odniósł kontuzję, już 
w 7 minucie i w obronie grai na nie 
znanej sobie pozycji Góra, to ilość 
dziewięciu bramek przestanie nas 
dziwić. 

Z wyniku 3:5 z Łotwą nie można 
również wyciągać żadnych  fałszy- 
wych wniosków na mecz z Niemca- 
mi, w Rydze grała bowiem zdecydo- 
wanie druga nasza reprezentacja. ' 

Zresztą na meczu z Niemcami na 
sza reprezentacja gra zawsze lepiej, 
niż na każdym innym. Pamiętamy, 
jak w roku zeszłym, mając serję wy 
sokich porażck, aoea do Wro- 
clawia, jak pisali wtedy Niemcy po 
pewne 5:0, a wróciliśmy z honorową 
porażka .0:1, To też i tym razem 


mecz Polska — Niemcy nic nie traci 
na swej aktualności, a Polska ma w, 

alszym ciągu równe szanse na zwy» 
cięstwo, jak Niemcy, 

Pamiętajmy, że Niemcy przystępu 
ją do tego spotkania też z pewną tre 
taq, porażka z Norwegją wytrąciła 
ich bowiem z psychicznej równowa 
gi. To też w nadchodzącą niedzielę 
o godz, 15.50 przeżywać będziemy, 
na stadjonie W. P. na pewno naj 
większe emucje, jakich danem nam 
było doświadczyć na boisku w Pol. 
sce. 


e 


Nowy rekord światowy 
Najszybsza kobieta świata 
Amerykanka Helena Stephens 
startowała wczoraj w Toronto 
w Kanadzie: w biegu na 100 
yardów. 

Amerykanka wygrała oczy- 
wiście bieg, ustanawiając no- 
wy soja światowy w czase* 
nieprawdopodobnym 10.5 sew 
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ADWOKAT 


Ùt. JAW PLESZOWSKI 


Prowadzi obecnie kancelarję 

aków, Karmelicka 1 

Telefon 181.41 

O a 
lowa kadencja 
ü przysięgłych 

się dowiadujemy, w nad- 
tcy poniedziałek rozpocz- 
MIĘ w Krakowie wrześniowa 
n cja sądu przysięgłych, któ- 

wać będzie 1 tydzień. 

fzez ten okres ezasu rozpa- 
Nj"ane będą tylko 4 procesy. 
Gp 7 WSZĄ rozprawę wyzna- 
ją 0 sprawę Andrzeja Czorny- 
k który zamordował swą mat- 


nie 


l ŚP. Burzową, dozorczynię 
wie. Przy ul. Szerokiej w Krako- 


Na krakowskim braku... 


D tadystaw Rup, zam. przy ul. 
ki giej 45, pozostawił bez opie- 
karer w korytarzu domu, w 

("ym mieszka, który mu skra- 
dziono. 


Pilch Tadensz, zam. w Brzo- 
wie pow. Myślenice, pozosta- 
h również bez opieki rower na 
gy dnika ulicy Starowiślnej war- 
E 150 zł. który mu skradzio- 


in reszcie z podwórza domu 
Ry ul. Grodzkiej 9, skradziono 
Wer wartości 200 zł. który 
„OUŻĄ zostawił bez dozoru Zu- 
ski Władysław, zam. w wy- 
ènionej kamienicy. 


e mieszkania Felicji Szor przy 
ożego Ciała L. 8 skradzio- 
E Po wyrwaniu zamków u drzwi 
tro perskie, wartości 1.200 zł. 
W nocy skradziono ze sklepu 
BMlanteryjnego Reginy Leistner 
Ey ul. Grodzkiej L. 40, galan* 
ję i okrycia damskie, łącznej 
rtości około 1.000 zł. 


Dramatyczna walka 


policjanta z bandytą przedstawia się następująco. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Zbliża się koniec śledztwa przeciw Doboszyńskiemu 


nicy rolni z Libertowa Andrzej Proces o zabójstwo 
Galata i Stanisław Pałka. Inż. w Krakowie 
Doboszyński przebywa w dal- $ 
szym ciągu w szpitalu więzien-| Przed sądem apelacyjnym w 
nym. Reke prawa, w którą zo-| Krakowie zasiadł wczoraj na 
stał ranny w czasie pościgu goi|ławie oskarżonych Maciej Jam- 
się prawidłowo. ryk, oskarżony o to, że w dniu 
22 lutego 1936 w Międzyczerniu 


P.iKurałor z wizytą 
u P. Wojewody 


P. Kurator Okręgu Szkolnego 
krakowskiego Józef Stypiński 
złożył wczoraj wizytę P. Woje- 
wodzie Choińskiemu. 


Wbrew pierwotnym przewidy-|się jeszcze w ciągu bieżącego 
waniom w sferach sądowych mó-|roku. W związku z bliskim u 
wi się, że śledztwo przeciw inż.| kończeniem dochodzeń zwolnieni 
Doboszyńskiemu i towarzyszom |zostali w ostatnich dniach z are- 
ukończone zostanie już około 10|sztów śledczych trzej dalsi u- 
bm., a więc w najbliższych 2-ch |czestnicy wyprawy Doboszyń 
dniach. skiego, student prawa U. J. Mar» 

Wobec tego proces odbyłby jan Wąchała oraz dwaj robot- 


Opryszek splądrował mieszkanie lekarza 


Wczoraj między godz. 12a13 


w południe włamał się niewy |mu usiłował 


ul. Litewskiej 4 w Krakowie. 


LUSTRA wszelkie 
RAM Y 


LUSTERKA 


do torebek 


Włamywacz przy pomocy ło-|nia pozostawił na biurku palą- 


Opryszek uciekając z mieszka 


S. FINKELSTEIN 


ponieważ został| wskutek czego s 


Szkoda wynosi 100 zł. 


go rodzaju 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
szklarstwa wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych. 


Odnawia stare lustra 


spowodewał Śmierć Józefa Bed- 
narza, zabijając go wystrzałem 
z rewolweru. 
Sąd I-ej instancji zkazał Jam- 
ryka na 5 miesięcy aresztu. 
Sąd apelacyjny po wywodach 


zerwać zamek u|eego się papierosa, od któregol obrońcy oskarżonego mec. dr. 
kryty narazie sprawca przez ot-| szuflady biurka, czego jednak| zapaliły się papiery na biurku, 
warte okno do mieszkania dra|nie dokonał, 
Mieczysława Kozińskiego, przyjspłoszony przez domowników.|i aparat radjowy. 


Jana Bardla uwolnił Jamryka 


płonęło biurko|oq winy i kary, przyjmując, że 


Jamryk działał w obronie ko- 
niecznej. 


Echa rabunku w mordowai 
przy ul, Lubiez 


W sądzie apelacyjnym w Kra- 
kowie odbędzie się ciekawa roz- 
prawa. 

Na ławie oskarżonych zasią- 
dą: Błażej Węgel, Jan Nowak 
zw. „Boruwa” oraz Stefanja Smie- 
chowicz. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
cała ta „trójka hultajska” dnia 


27 grudnia ub. roku w „mor- 


downi” przy ul. Lubicz obrabo- 
wała Franciszka Katkusa urzęd: 
nika krak. Katkusowi zrabowano 


wówczas, gdy był nieprzytomny 
3.500 zł. 


Rozprawie będzie przewodni- 
czył s. a. dr. Cieślewski, oskar- 
żonych broni adw. dr. B. Ple- 
szowski. 


Potworna zbrodnia zdradzonego szewca 


Na kolonji „Saturn“ pod So- 
snowcem rozegrała się onegdaj 
około godz. 11-tej przed półno- 
cą ponura tragedia, finał której 


Stefan Senderowicz, szewc, 


Ww Białej Podlaskiej wydarzył |lat 29, zam. w Sosnowcu jeszcze 


się niezwykły wypadek. 
do 


za czasów kawalersklch pałał 


ost. Józef Śkrybuś wszedł | namiętną miłością „do dawnej 
jednego ze sklepów, aby na- | przyjaciółki, 26-letniej Weroniki 


i€ się wody. W sklepie znajdo- |Mrozowej, służącej, która od 
Wał się jakiś mężczyzna, który |dłuższego czasu nie żyła z mę- 
widok policjanta dobył re- | żem. 


Wolweru i usiłował strzelić do 
rybusia, 


Senderowicz, dowiedziawszy 
się, że jego dawna wybranka po- 


Policjant zdołał podbić rękę| rzuciła męża, rozszedł się ze swą 
lapastnikowi, z którym następ" | żoną i nawiązał kontakt z Mro- 
Me stoczył dramatyczną walkę, |zową. Przyjażń między kochan- 
Chcąc go rozbroić. W czasie wal-| kami mocno się zazębiła i Sen- 
I padł strzał, lecz kula chybiła. | derowicz pozostawał już na u- 

Bandyta ugryzł policjanta w |trzymauiu kochanki, która słu- 
rękę i wyzwoliwszy się, zasypał|żyła u państwa Skarupków. 


ZO strzałami z drugiego rewol- 


Senderowicz, będąc głodnym, 


Weru, lecz i tym razem strzały | podchodził pod okna mieszkania 


die były celne. 


wywoływał Mrozową, a ta wy- 


ówczas zbir rzucił się do|nosiła swemu kochankowi je- 
Ucieczki. Policjant popędził za|dzenie, poczem odbywali spot- 
him, oddając kilka strzałów. Na|kania między ogródkami satur- 
ulicy wśród przechodniów po-| aowskimi. 


Wsta) popłoch. Obawiając się ko- 
> ranić z przechodniów, 


Postępowanie Mrozowej zwró* 


Skry- | ciło uwagę jej chlebodawców i 


uś zaprzestał strzelania, bandy-|w rezultacie została zwolniona 


Sci 


„a zaś znikł w tłumie publiczno” |zę służby. 


s Natrętny kochanek nie uwie- 
T |y), że sam stał się przyczyną 
NA E jej wydalenia, lecz dopatrzył 
1 dA de fak się w tym „krętackiego manew- 


Dziś, w czwartek, wystawia |ru“ swaj kochanki. 


teatr „Bagatela“ w dalszym ciągu 


Posądził ją o pogardzanie nim, 


aukcesową rewię p. t. „Brunetki | zarzucał jej, że umyślnie porzu- 
Czy blondynki“ w premjerowej|ciła służbę aby się go pozbyć, 
obsadzie. Rewja na skutek dow- | — ,„Popamiętasz mnie do samej 


€ipnych tekstów, pięknych tań-|śmierci — groził 


i pokazywał 


Ców i piosenek, cieszy się nie-| pięścią — ty musisz mieć inne- 


zmiernym powodzeniem. 


go; ale albo ja, albo nikt“. 


Niechętne odnoszenie się Mro- 
zowej do kochanka, wpłynęło 
tak niekorzystnie, że na każdym 
kroku myślał o krwawej zemście 
na niewiernej. 

Mrozewa unikała Senderowi- 
cza w obawie przed pobiciem, 
ale nie przeczuwała, że usku 
teczni on plan krwawej zemsty. 
Onegdaj Mrozowa udała się do 
mieszkania p. Ferdynandzkiej, u 
której służyła koleżanka Kata- 
rzyna Kasza. 

Właścicielka mieszkania wy- 
jechała — służące więc swo- 
bodnie rozmawiały same. 

Za chwilę w mieszkaniu zjawił 
się Senderowicz. Po krótkiej 


wymianie zdań, wydobył z kie- 
szeni nóż szewski i rzucił się na 
swą kochankę, zadając jej stra- 
liwe ciosy w plecy, w piersi, o- 
raz w szyję, mszcząc się do te- 
go stopnia, że głowa oderżnięta 
została od tułowia. 

Koleżanka nieszczęśliwej, Ka- 
tarzyna Kasza, na wpół przy- 
tomńa z przerażenia, usiłowała 
przeszkodzić szałeńcowi odebra- 
niem noża i przerażliwym krzy- 
kiem, lecz rzzjuszony Sendero- 
wicz chwycił ją za ręce, poprze- 
cinał żyły tętnicowe i pchnął 
od siebie kompletnie zemdloną 
kobietę. 

Na ziemię runęła Katarzyna 


Kasza. Oczom przybyłych przed- 
stawił się straszny widok. Dwa 
bezwładne ciała ociekały krwią, 
podłoga i ściany też były zbry- 
zgane krwią obficie. Obie ko- 
biety miały w strzępy na sobie 
porwane ubrania. Zbrodniarz sam 
oddał się w ręce policji w Sos- 
nowcu mówiąc: „Musiałem tak 
zrobić, bo mnie zdradzała”. Zwło- 
ki Mrozowej umieszczono w kost- 
nicy a ciężko ranną Katarzynę 
Kaszę przewieziono do szpitala 
w Sosnowcu. 

Krwawa ta tragedja wywołała 
zrozumiałe poruszenie w całym 
społeczeństwie zagłębiowskim. 


Czy zaprenumerowałeś już 


. najpopułarniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jesli nie - uczyń to natychmiast 


Prenumerata miesięczna wynosi 


Zł. 1.50 


z odbiorem 
w administracji 


z ednoszeniem 
do domu 


Zł. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 
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: Wrzesień 


Czwartek 
św.Mikołaja z T. 


| 
| 10 
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Z Toatru im, J. Słowackiewo 


„Arleta i zielone pudła“. 


KINA 


Adria: Film plastyczny oraz „Krwawe 


perły”. 

Apollo : , Mały bnatownik*. 

Atlantic : „Mały król“ oraz „Straszny 
dwór“. 

Bagatela; „Dziewczę z Budapeszto“ 
i rewja „Brunetki czy blondynki". 

Dom Zołaiorza: ..Teraz i zawsze“. 

Promioń : „Książę Woronow”. 

Stolla : „Panienka z poste restante“. 

Świt: „Tajemnica panny Briax". 

baruka: „Ucieezka ku szczęścia", 

Uełocha ,,F redok nszczęśliwia świat". 

Wand»: „Błękitna parada“. 

Zorza: „Szalony porncznik". 


Radjo krakowskie 

Kraków. G. 7.30 Program na dzień 
bież. 7.30 Kilka informacyj, 12.03 Mno- 
zyka z płyt, 12.03 Płyty, 14.30 Płyty, 
15.30 Wiadomości gospodareze, 18.00 
Poradnik wycieczkowy. 18 10 Pięć mi- 
nut optymisty, 18.15 Mnzyka z płyt, 
1840 Koncort reklamowy. 


Nocny dyżur aptek 

Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą PI. Matojki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha Diatla 36. 
Podgórze: Apteka pod Opatrznością 
Bredzińskiego 1. 


W obronie męża 
zastrzeliła napastnika 


Mieszkańcy Pułtnska pod War- 
szawą, żyją pod wrażeniem nie= 
zwykłej zbrodni, jaka wydarzyła 
się tam onegdaj wieczorem. 

Niejaka Józefa Taube, lat 24, 
w obronie swego męża 26 let- 
niego Władysława, wystrzałem 
z rewolweru zabiła 29 letniego 
Kazimierza Więcka, mieszkańca 
osady Popław pod Pułtuskiem. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko | tanio 


Sprawa ochrony lokali handlowych 


W Ministerstwie Skarbu od- 
była się konferencja z udziałem 
przedstawicieli związków lokato- 
rów i zw. właścicieli nierucho- 
mości. 

Tematem konferencji, zwołanej 
z inicjatywy Ministerstwa Skar- 
bu, była sprawa noweli do u 
stawy o ochronie lokatorów, ktc- 
ra do dnia 1 października ma 
ma wyjąć z pod ochrony lokale 
handlowe. Po długiej dyskusji, 
ustalono, że nowela wejdzie w 
życie w oznaczonym terminie, 
jednakże zostanie do niej ogło- 
szona w drodze dekretu jeszcze 
druga nowela, która upoważni 
sądy do przedłużania ochrony 
lokatorów i zawieszenia eksmisji 
dla poszczególnych lokatorów 
na okres do trzech lat. 

Ponadto wypowiadanie lokali 
handlowych obwarowane zostało 
specjalnymi terminami. Właści 
ciele lokali handlowych, którzy 
zajmowali dany lokal przez 10 
lat mają prawo domagać się wy- 
powiedzenia na rok naprzód, zaś 


ci, którzy zajmowali swój lokallprzy eksmisjach tytułem odszko- 


przez 5 lat — na 5 miesięcy na- 
przód. 


dowania koszty, poniesione na 
inwestycje w lokalach. 


Sądy powinny uwzględniać! 


Kupcy chca zorganizować strajk 


Jako protest przeciwko eksmisjom 


Dzień 1 października br. jest 
terminem pierwszych eksmisji z 
lokali przedsiębiorstw tych kup 
ców, którzy dostali wymówienia 
w dniu 30 czerwca br. 

Wysiłki, jakie czyniły organi- 
zacje kupieckie w kierunku zła- 
godzenia przepisów dekretu li- 
stopadowego Prezydenta R. P. 
wykorzystywanego przez właści 
cieli nieruchomości, narazie nie 
dały pozytywnych rezultatów, 
mimo, że istnieje nadzieja, do- 
czekania się ich zmiany jeszcze 
przed 1 października br. 

Zbliżający się jednak termin 


pierwszych eksmisji powoduje, 
wśród kupiectwa niezwykłe za- 
niepokojenie. 

Kupiectwo dotknięte eksmi- 
sjami, zamierza urządzić kilku- 
dniowy strajk protestacyjny prze- 
ciw wymówieniom i podwyżce 
komornego. 

Strajk planowany jest w for- 
mie nieotwierania sklepów. 

Stajk ten będzie jednocześnie 
manifestacją na rzecz złagodze- 
nia obowiązujących obecnie prze 
pisów dekretu, znoszącego och- 
ronę lokatorów dla lokali hand- 
lowych i przemysłowych. 


Pod znakiem rodła ZwiązkuPolaków w Niemczech 


Lud polski ze Śląska Opol- Grodu Podwawelskiego w dniach 
skiego rok rocznie urządza tłum- |4, 5, 6 i 7 bm. zorganizowana 
nie pielgrzymki do trumny św.|przez Dzielnicę I. Związku Po- 
Stanisława na Wawelu, skąd po |laków w Niemczech. 


zwiedzeniu zabytków religijnych 


Pielgrzymka liczyła 420 uczeat- 


i narodowych w Krakowie oraz |ników — ze znakami rodła na 
Salin Wielickich — zdążsją na|piersiach — ze wszystkich po- 
Jasną Górę z błagalną modlitwą | wiatów Sląska Opolskiego. 


do Królowej Korony Polskiej. 

W roku ubiegłym i bieżącym 
pielgrzymki te były znacznie 
liczniejsze, gdyż lud polski ze 
Sląska Opolskiego wraz z ca- 
łym narodem brał udział w sy- 
paniu Kopca Marszałka Piłsud- 
skiego i składaniu hołdu na Wa- 
welu, Wskrzesicielowi Państwa 
Polskiego. 

Taka pielgrzymka — ostatnia 
w br. — przebywała w murach 


Zdjęcie tej pielgrzymki doko- 
nane zostało przed gmachem 
Wszechnicy Jagiellońskiej (Col. 
legjium Novum). 

Odjazd nastąpił w kierunku 
Bytomia do granicy niemieckiej 
dnia 7 wrześnla br. o godzinie 
14 min. 30. 


DRUKA 


MONO 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


ENIA 
DOL 


Kursy dokształcające 
dla dorosłych 


Rada Szkolna Miejska w Kra- 
kowie, podobnie jak w roku u- 
biegłym otwiera z początkiem 
października kursy dokształca- 
jące wieczorowe dla dorosłych. 
Przeznaczone one są dla osób: 
1) nie umiejących czytać i pisać, 
2) takich, które chcą zdobyć 
wykształcenie w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej. — Wpisy 
przyjmuje codziennie od godz. 
12—13 z wyjątkiem niedziel i 
świąt Kierownictwo szkoły Nr. 
2 im. św. Wojciecha, ul. Krowo- 
derska 14, gdzie udziela się 
bliższych informacyj. 


Karnisze stylowe 
do firanek w wielkim 
wyborze 


Oprawa obrazów 
gobelinów, oraz 
lustra szlifowane 


wykonuje uajtaniej 


KLIPSTEIN 


KRAKÓW, DIETLA 87. 


(róg Starawialnej) 


Telefon Nr. 176-45. 


R _EZYCZA DA TWEN R ZWANA 


a SEC" ROG NGC" IEC B 


Rewizja u znanego 
działacza w Krakowie 


Dowiadujemy się, że w związ- 
ku z aferą Parylewiczowej wła- 
dze przeprowadziły na polecenie 
sędziego dra Korusiewicza re- 
wizję u znanego na terenie Kra- 
kowa dziniacza p. N. C. 

W:yniki rewizji są podobno 
bardzo interesujące. 


me ZEE Z ZZ ZZ ZZŻŻŻZZZŻZZZL ZOZ e a o ZZO IZOZZZ AA i 


Nie zapomnij 
zaprenumerować 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


Adres administracji: 


Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02. 


OSTATNIE 
WwIADO MOŚCI 


KRAKOWSKIE 


 SŁOMIANY WDOWIEC: 


Za chwilę znalazła się przed| Janina położyła się do świeżo 
białym dworkiem nauczyciela.| posłancgo łóżka i zasnęła. 


Na spotkanie jej wyszła, ocze- 


Kilka godzin później zbudziło 


kująca już ją, średniego wieku|ją lekkie pukanie do drzwi. 


niewiasta, o miłej powierzchow 
ności i szczerem, prawem svoj 


— Proszę! — zawołała. 
Na progu stanęła młoda, wiej- 


rzeniu. Była to akuszerka Tur-|ska dziewczyna. 


ska, żona nauczyciela. Przywi 
tała Janinę z uśmiechem i natu- 


ralną swobodą. Janina odpierw- 


szej chwili poczuła do niej dnżą 
sympatję. Rozgościła się też 
szybko i dziękowała w duszy 
Bogu, że po tylu przejściach zna 
lazła wreszcie cichą przystań. 


Turska zakrzątnęła się koło 


Janiny, kazała podać ciepłą wo- 
dę, przysłała jej Śniadanie, lecz 
sama do wieczora nie narzucała 


się swoją osobą. Janina wdzięcz- 
na jej była, że nie zadawała jej 
pytań. i pozwoliła jej oswoić się 


z nowem otoczeniem. 


Zmęczona całonocną podróżą, 


— Pani kazała zapytać, czy 
obiad podać do łóżka, czy też 
pani przyjdzie do jadalni. 
czy pani Turska jest 
przy stole? 

— Nie, poszła do chorej i do- 
piero wieczorem wróci. 

— Proszę zatem przynieść mi 
tutaj obiad. 

Dziewczyna zniknęła, a po 
chwili już wchodziła z dymiącą 
wazą na tacy. Miła woń piecze- 
ni zaleciała Janinę. Zabrała sięz 
apetytem do jedzenia. 

Przez cały czas ciąży nie sma- 
kowały jej tak potrawy, jak tu 
na wsi. 


Zaledwie skończyła obiad, gdy 
znów sen ją ogarnął. Zbudziła 
się dopiero nad samym wieczo” 
rem. 

Wstała orzeżwiona 
częta. 

Drzwi dyskretnie uchyliły się 
i zadźwięczał miły głos pani 
T urskiej : 

— Czy można ? 

— Proszę bardzo! — odpo- 
wiedziała Janina, zadowolona, 
że wreszcie zjawiła się Turska. 

Z taktem jej wrodzonym za- 
częła wypytywać Janinę o prze- 
bieg ciąży, i inne z tą sprawą 
związane okoliczności i wreszcie 
podała się Janina oględzinom 
akuszerki. 

Zwykle podczas takich badań 
czuła się upokorzoną, lecz tym 
razem uważała to za coś tak 
naturalnego, że sama się zdzi- 
wiła. Widocznie było to zasługą 


i wypo- 


Turskiej, przyznała Janina w du- 
chu. 

— Możę pani być zupełnie 
spokojna, położenie dziecka jest 
normalne i miejmy nadzieję, że 
poród odbędzie się bez kompli- 
kacyj Zalecam pani dużo ruchu 
i gdy mi tylko czas pozwoli, 
będziemy odbywać wspólne spa- 
cery. 

Dotychczas Turska ani sło- 
wem nie wspominała o jej tra- 
gedji i następstwach z nią zwią- 
zanych. Janina pierwsza wszczę- 
ła rozmowę na ten temat. 

— Wszak pan Marjan wta- 
jemniczył panią dokładnie w 
nasze przeżycie. Sama go pro- 
siłam, aby niczego nie ukrywał. 
Nie chciałam się znaleźć w nie- 
wyraźnej sytuacji, tembardziej, 
gdy mi opowiedział o szlachet- 
nym charakterze pani i jej to- 
lerancyjnych poglądach. 


Marjan opowiedział mi 
wszystko. Przedstawił mi na- 
wet charakter, upodobania pani 
i jej poglądy na życie. Nie jest 
więc pani dla mnie obcą. 

Uradowana Janina uścisnęła 
mocno rękę Turskiej. 

— Po raz pierwszy w mojej 
niedoli spotykam się z taką wy- 
rozumiałością. Wszędzie widzia- 
łam tylko brak serca i lekce- 
ważenie. Nie przypuszczałam, 
że tu w tym cichym ustroniu, 
spotkam szlachetną duszę. Wpraw 
dzie Marjan opisał mi panią w 
najjaśniejszych barwach, jed- 
nakże przypuszczałam, że mogłe 
być w tem nieco przesady. Tym- 
czasem widzę, że to, co mio 
pani powiedział, istotnie odpo- 
wiada prawdzie. Wdzięczna je- 
stem losowi, że mnie skierował 
w progi pani. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. = Drobne 30 groszy ss wyraz. — Posznkiwnala pracy 10 groszy za wyraz 
Ddin, radektne | wrdawea Alfred kwiitkowski 


Drukarnia Mazepol, Kraków, ul. Na Gredko 


